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j& 95. ROK SIÓDMY. M 95.

K.

Prenumerata Miejscowa;
bez odnoszenia:

N a rok . . .  8 r s r .
„ 6 miesięcy 4 „
„ 3 m iesiące 2 
„ 1 m iesiąc —

Z a odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. m iesięcznie.

j„ , w W arszaw ie, w głównym kan to rze  D yrekcji 
P r <* n u m e r a  1 a p r  *> j  w ® j  * innych jej k an to rach  m iejsk ich ;— w St.-P e tersburgu  
przy  ulicy Miodowej N . 4 ' ‘źinnJV  dworze N r. 18 , 19 i 20 i w  M oskwie, w księ- 
w księgarn i M . W olfa w ^ ^  K uźnieckim  m oście. — Za og łoszen ia  pob iera  się. 
garn i tegoż w dom u B u d a ^ ^  dwjku jub  -eg0 miej sca) za dwa' razy 9 k op ., za trzy
za jed en  raz 6 kop. __® ildzirine nu mer a sprzedają  się po 5 kop.

razy 12 &ur'

K M H S Z A W 5 I
Frennnterata lam'ejscowa;

z o d s y ł k ą  
p o c z t ą :

Na rok . . 2 0  r s r .

„ 6 m iesięcy 5 „

„ 3 m iesiące 2 „ 50 k . 

,  1 m iesiąc -  , 8 4  ,

A rtykuły  nadsyłane bez w arunków  ze strony  au tora , sta ją  sig zupełną własnością D y­
rekcji ' A rtykuły n iep rzy ję te  będą zw racane.ty lko  na osobiste, żądanie i zachowywane 
t r z /  m iesiące: p rzy ję te , w  razie po trzeby  podlegają  s k r ó c e ń ,u . -  Artykuły l ogłosze­
n i/ nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny hyc złożone w D y  e., 
” i ^ S } ) ą h  o godzinie 9 -e jra n o . -  Listy przyjm ują się ty lko  jrankowane,

Redakcja otwarta jest dla t a t m .M t .i r ,  codziennie od godziny II do 12 z rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PHOCZ DNI NIEDZIELNYCH 1 ŚWI4TECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z Y .
D ziałania rz% dn: O rd e ry .— O rd e r. — N ajwyższy roz-

   Ustawa M arjińsk ie j ochrony dzieci praw osław nych
 M a g is tra t m . W arszaw y. — Rozkaz warsz. o b er-

po licm ajstra. —  D yrekcja  drogi żelaznej warszawsko wie­
d eń sk ie j.—Przegląd polityczny -T e le g ra m y  1 w iado­
mości telegraficzne- — Dział miejscowy: Nabożeństwo
żało b n e.— Towarzystwo ranionych i chorych wojowników. 
U czenie się języka rusk iego .—  P . Komisarze,wski. — K ro ­
n ika pożarów. —  K urjerek . —  Pogoda. —  O św ietlen ie .— 
K ursa  m onet. — W ia d o m o ś c i  w e w n g tr z n e :  Zwiedzenie
koszar..— Podróż Jeg o  C esarskiej Mości. — O fia ra .— O rg a ­
nizacja zarządów gubernjalnycli. —  Słowiański k om ite t do­
broczynności.—  W ydarzen ie  w okolicach Igum enia. P re ­
lekcje publiczne. —  Z jazd  fabrykantów . E ksp loatacja
złota. —  Szalupa szczególnego rodzaju. M aszyna do ro 
h ienia papierosów . -  Z aniechanie wydam m etwa gazety 
W ie s i . — M prderstw o .— Wiadomości z a g ra n ic z n e .  A u- 

strja . — F r a n c j a ) - T u r c j a . -  A n g l j a . - K r o n i j a  S ą d o w a .  
Dwie m atki a jed n o  dziecko. -  P rz e w o d n ik  W a r s z a w s k i .  
Nowo nadeszłe tow ary w m agazynie Ju ljan a  P enkali. y - 
dzień targow y, i t .  d.

niach pozostaje w tym  roku w m. K o w n i e , - p o  przybyciu 
tego  pu łku na m iejsce zbioru , a w pozostałych pu łkach   ̂
po przy jściu  ich na  nowa leże, po ukończeniu zbiorow  
wojsk tej b ron i. ( Goniec L rzęd .)

Ustawa M aryjskiej ochrony d z i e c i  praw osław nych, 
zostających pod opieką ruskiego towarzystwa dohroczyn- 

• • . . .  AT„ Pniakiem .. Z a tw ie r d z o n a  pTZPa 1 a

O rdery. N ajjaśniejszy  P an  raczył udzielić niżej wy­
m ienionym  urzędnikom  in ten d en tu ry  ókręgu  wojennego 
warszawskiego, za gorliw ą służbę następu jące  Ordery: b u ­
chalterowi zarządu okręgowego in ten d en tu ry , radcy kole- 
gjalnem u Pawłowi Zajcoicowi — św . W ł o d z i m i e r z a  
3-ej k l a s y ;  członkowi do, szczególnych poleceń przy o- 
kręgowym  zarządzie in ten d en tu ry , radcy stanu  A rkadjuszo- 
wi kondyrew ow i — Św. W ł o d z i m i e r z a  4 -e j k l a s y ;  
członkowi do szczególnych poleceń okręgowego zarządu in ­
ten den tu ry , radcy dworu W incen tem u Szym kiew iczow i 
św  A n n y  2-ej k l a s y  z k o r o n ą  C e s a r s k ą ;  radcom
s t a n u :  urzędnikowi do szczególnych poleceń zarządu ra ten- 
dentu'rv Juljanow i Zacwilichowskiemu,  kasjerow i zarządu 
in tenden tu ry  Franciszkow i Kalińskiem u, naczelnikom  wy­
działów biura in tenden tury : zostającem u w piechocie a rm ji 
pułkownikowi Dym itrowi Weintraube, radcy  dworu Ser- 
gjuszowi Lachowowi, i buchalterow i radcy stanu  O ttono­
wi K am ieńskiem u— ordery św . A n n y  2-ej k l a s y ;  b u ­
chalterow i radcy ko legja lnem u M aksym iljanowi J erzm a ­
nowskiemu, i naczelnikowi sto łu , radcy dworu W ładysła­
wowi K oinisarzew skiem u  św'. S t a n i s ł a w a  2-ej k l a ­
s y  z k o r o n ą  C e a r s k ą ;  starszem u naczelnikowi stołu, 
radcy ko leg ja lnem u D em entem u N estoroioiczowi, naczelni­
kom stołów b iu ra  in tendentury : radcy dworu Andrzejowi 
W jdeszczyńskiem u, asesorow i kolegjalnem u Hieronim ow i 
W inniczukowi, radcy honorowem u T eoktystow i Pajem - 

skiemu, urzędnikowi do pom ocy, radcy dworu Janow i F ie-  
trówow i, urzędnikom  do szczególnych poleceń przy war- 
sząwskim składzie in te n d en tu ry , radcom  dworu: A ntoniem u 
Żwanow i, N ikicie Płachow ow i i nadzorcy m agazynu pro- 
wianckiego radom skiego, liczącem u się w piechocie armj 
m ajorowi G rzegorzow i W ołkowowi — o rdery  św . S t a n i  
g 1 a w a 2 -e j k l a s y ,  (Roz. do 10. okr. woj. w arsz.)

Order. — Najjaśniejszy P a n , n a  pośw iadczenie o gorli­
wej służbie re fe ren ta  rady okręgu  w ojennego warszaw skie­
go, radcy stanu Sinicyna, N ajłaskaw iej mianować go ra ­
czył, w d . 17 kw ietnia, kaw alerem  o rderu  ś w. A n y  2 - e j  
k  1. z k o r o n ą  C e s a r s k ą .  (R us. Inw .)

S a jw y żs zy  rozkaz. N ajjaśniejszy  P an , w d. 7 kwie­
tn ia , Najwyżej rozkazać raczył: 2 8 -m ą dywizję piechoty
przeform ować niezwłocznie ze sk ładu  zwykłego pokojowego 
na kadrow y, i zbyw ającą w tym  osta tn im  składzie ilość żoł­
nierzy przenieść do innych oddziałów wojsk z rozporządze­
n ia sztabu głów nego. B ędące w pu łkach  pom ienionej dy­
wizji pociągi wojskowe zm ienić także stosow nie do składu 
kadrow ego, sprzedaw szy z licytacji zbywających koni: w 
i  l  0 ’ kam śkim  pu łku  p iechoty— który  po letn ich  cwicze-

ności w Królestwie Polskiem, zatwierdzona prze  
miestnika Królestwa d. 2,9 listopada (11 grudnia) IHbi
roku.

(Dokończenie; pa trz  N r. 9 4 .)

R ozdział TH. N auka  dzieci. § 32. P rzy ochronie 
M aryjskiej jest ruska szkoła elementarna, urządzo­
na na zasadach w yłożonych w  Nąjwyższym_ ukazie 
o szkołach elem entarnych z dnia 30 sierpnia lb  >4 
roku, i będąca pod zawiadywaniem  naczelnika d y­
rekcji naukowej warszawskiej. § 33. G odziny za lu  
dnień dzieci ochrony, uczących się i n i e m c z ą  cyc 
sie jeszcze, rozpisują się przez opiekuna i opiekunkę.
S 34. M ałoletn ie dzieci, do siedmiu lat w ieku, zo ­
stają ciągle pod dozorem  dozorców i m aniek, któ­
rzy pod kierunkiem  dozorczyni nauczają ich skro­
m ności, posłuszeństw a czystości i ochędostwa, i w 
miarę ich w ieku i rozwinięcia um ysłow ego, g łó ­
wniejszych modlitw; po dojściu zaś do siedm iu lat, 
zaczynają uczyć się w szkole elem entarnej. § oo. 
N auczanie dzieci w ochronie będzie- k lasyczne w y­
kładanie przedm iotów szkolnych i praktyczne za­
trudnienie robotami ręcznem i i rzem iosłam i. § AO. 
K lasyczny w ykład w  szkole elementarnej odbywa  
sie podług rozkładu zatw ierdzonego przez-naczelm - 
ka dyrekcji naukowej warszawskiej. § 37. W  zatru­
dnieniach praktycznych, po zakresem  nauczania kla­
sow ego, dzieci, stosow nie do przeznaczenia^ zuo - 
ności°uczą się: a) dziewczęta: dziania, haftowania, 
kroju, szycia, prania, prasowania, robienia sukien i 
bielizny, i dom ow ego gospodarstwa; w  tym  celu  
pokolei dyżurują w kuchni i w  pralni; b) ch łop­
cy zaś rzem iosł: in troligatorskiego, stolarskiego, 
szew ek iego  i innych, p odłu g środków ochrony. § 
38 N auki w szkole elementarnej w ykładane są 
przez 'nauczycieli m ianowanych przez naczelnika  
dyrekcji naukowej warszawskie) i pobierających p ła­
cę z funduszu udzielanego na to ze skarbu.^ § 
N auczanie dzieci robót i rzem iosł, powierza się w o- 
chronie zaw ezw anym  do tego  przez opiekuna i op ie­
kunkę zaufanym i znającym się na rzeczy osobom, 
za um ówioną zapłatą, zatwierdzoną przez zarząd.
§ 40. U czące się w ochronie dzieci, składać mają 
porok w p ołow ie czerwca egzam in, poczem  nastę­
pują wakacje, trwające sześć tygodni. § 41. D zieci 
które ukończą kurs szkoły  elementarnej z celującym  
postępem  i przy moralnem prowadzeniu się, pilności 
I zdolnościach będą dawały nadzieję skńtecznego dal­
szego kształcenia się, m ogą być posyłane z ochrony 
na całem  jej utrzym aniu do gimnazjum dla dalsze- 
o-o kształcenia. § 42. Zostającym w ochronie dzie­
ciom, które celującem i postępam i dają nadzieję 
skutecznego ukończenia kursu gim nazjalnego, zape­
wnia się pobyt i utrzym anie w ochronie: dziew czę­
tom  do" zu pełnego ukończenia kursu, a chłopcom  
najdalej do 15 lat w ieku, po dojściu do którego u- 
w olnieni zostaną z ochrony, i jeślp  środki tow a izy -  
stwa dozw olą, otrzymują w sparcie na swoje utrzy­
manie, będąc pow ierzone dozorowi jakiejkolw iek  
zaufanej osoby. Zarząd towarzystwa dobroczynno­
ści stara się o przyznanie takim dzieciom  stypen- 
djów z funduszu przeznaczonego na to etatem gim ­
nazjów warszawskich: m ęzkiego i żeńskiego: § 43,
D zieci, uczące się szkole elem entarnej, które o -  
każą na egzam inie m ałe postępy, n ie doszłe do 12

lat w ieku, pobierają nadal nauki w tej szkole. § 44. 
D zie c i które ukończą kurs szkoły  elementarnej, ale 
przy słabych zdolnościach i braku pilności okażą, 
się n iezdolnem i do skutecznego uczenia się w gim ­
nazjum, tudzież nierobiący postępu w naukach po 
dojściu do 12 lat wieku, z powodu m epojętnosci, 
nie będą nadal się  uczyć ani w ochronie ani w in­
nych zakładach naukowych; pozostając w ochronie, 
chłopcy do lat 14, a dziewczęta do lat 16 wieku, p o ­
święcają się w yłącznie praktycznym  zatrudnieniom  
robotami lub rzem iosłam i, do nauczenia się których  
mają skłonność, i dla udoskonalenia się w tychże 
oddają się na naukę w olnym  majstrom. R ozdział 
IY . Umieszczenie dzieci z  ochrony. § 45. D opok i to­
warzystwo nie będzie w  m ożności otwarcia w łas­
nych klas rzem ieślniczych, zostające w ochronie  
dzieci, po dojściu do zakreślonych w § 4 lat wienu, 
um ieszczane będą u w olnych majstrów na nauce 
różne ero rodzaju rzem iosł, które z czasem m ogą  
podać” im sposób do życia, a to pod warunkami 
jakie uznane będą przez opiekuna i opiekun­
kę za najdogodniejsze dla dzieci. § 4 G .  .Prze­
znaczone do um ieszczenia z ochrony^ dzieci, k tó­
rych rodzice lub krewni zachcą zająć się urzą­
dzeniem  dalszego ich losu, m ogą być oddane na 
ich opiekę, jeżeli ta okaże się pewną. § 47. N ie­
zdolni z jak iego  bądź powodu do nauczenia się rze­
m iosł i ręcznych robót, lub niem ający roboty do te­
go przy uwolnieniu z ochrony oddają się do usług  
do porządnych dom ów. § 48. U m ieszczani u w ol­
nych majstrów dla nauczenia się robót i rzem iosł, 
oddawani będą za kontraktami na czas od o do 5 
lat, podłuo- zdolności i usposobienia dzieci i p odłu g  
rodzaju rzem iosła. § 49. Kontrakty z majstrami za­
wierane będą przez opiekuna i opiekunkę wspólnie.
§ 50. W  kontraktach ma być wyraźnie zastrzeżone:
2t) jak d ługo uczeń lub uczennica ma zostawać na 
nauce; b) na czyjem  utrzymaniu będą przez czas 
nauki; c) ile  lat z kontraktow ego terminu mają 
oni pracować bezpłatnie dla majstra, a ile potem  za 
pew ną płacę; d) ilość tej płacy; i e) term ina uisz­
czania jej do rąk opiekuna lub opiekunki; przytem  
ma być zam ieszczone zobow iązanie się majstra, że 
po u p ływ ie terminu kontraktow ego odda on do o- 
chrony ucznia lub uczennicę z należnem  św iadec­
twem  na czeladnika i z w yrobionym  przez tegoż u- 
cznia lub uczennicę przedm iotem , z którego można 
b yłoby sądzić o stopniu udoskonalenia ich w  rze­
m iośle. § 51. D ozór nad postępam i dziew cząt i
chłopców , oddanych na naukę majstrom, oraz nad 
wykonaniem  przez majstrów warunków kontraktu, 
w kłada się na opiekuna i opiekunkę, którzy w każ­
dym tercjale składają zarządowi w iadom ości o tych  
dzieciach. § 52. W noszone przez majstrów za robo­
ty uczni lub uczennic, podług um ow y pieniądze, o- 
piekun i opiekunka składają zarządowi, a zarząd 
w nosi je  do jakiegokolw iek  zakładu kredytow ego  
dla procentowania na rzecz zarabiającego, podług  
książeczki na jeg o  im ie. § 53. U czniow ie i uczenni­
ce którzy ukończą naukę robót i rzem iosł, po przej­
rzeniu udzielonych tym że przez majstrów św iadectw  
i złożonych przez nich na dowód postępu przed­
m iotów, uw olnieni ‘będą z pod zawiadywania rus­
k iego tow arzystw a dobroczynności i otrzymają: a) 
św iadectw o z zarządu z wym ienieniem  pochodzenia, 
stanu, konduity i rzem iosła uwolnionego; b) świa­
dectw o majstra; i c) pieniądze jak ie zebrano z kon­
traktowych przez majstra w niesionych opłat, z łożo­
nych w zakładzie kredytowym . R ozdział V . _ Frero- 
qatywy ochrony. § 54, Ochrona używa pieczęci z na­
pisem: „M aryjska ochrona ruskiego towarzystwa  
dobroczynności w  W arszaw ie.” § 5 5 .  M aryjska o-



chrona używa praw i prerogatyw, jakie służą in- j 
nyra podobnym zakładom dobroczynnym.

Magistrat miasta Warszawy. —  A k u s z e rk a  A g n ie sz k a  
C ie e ie rsk a  pod  A . 1 4 0 1  p rz y  u licy  M a rsza łk o w sk ie j k a n to r  
m am ek  u trz y m u ją c a , za n ad u ży c ia  i p rz e k ro c z e n ie  p rz e p i­
sów  k a n to ry  m am ek o b o w iązu jących , z d ecy z ji M a g is tra tu  
sk a z a n ą  z o s ta ła  n a  u tr a tę  p o zw olen ia  n a  u trzy m y w an ie  k a n ­
to ru  s trę c z e n ia  m am ek . z w zb ro n ien iem  je j  n a d a l n aw et 
sp o so b em  p ry w a tn y m  s trę c z d n ia  m am ek . O  czem  M a g is tr a t  
p o d a je  do w iadom ości p u b lic z n e j.

W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej, zam ieszczono  : P o c z y n a ją c  od  d n ia  1
( 1 3 )  m a ja  r .  b ., po lew an ie  u lic  u sk u te c z n ia ć  trz y  razy  w 
d z ień , a  m ianow icie  o g o d z in ie  9 -c ie  z ra n a , o 1 -e j w p o łu ­
d n ie  i o 5 -e j  w ieczo rem . P rz y te m  po lecam  p o lic ji w yko­
naw czej p rz e s trz e g a ć , ażeb y  W d n i p o g o d n e , w szy stk ie  bez 
w y ją tk u  u lice  w m ieśc ie  je d n o c z e ś n ie  j a k  n a jd o k ła d n ie j w 
g o d z in ach  w skazanych  b y ły  p o lew an e , u p rz e d z a ją c , że je ż e li  
g d z iek o lw iek  p o lew an ie  d o p e łn ia ć  s ię  b ęd z ie  w cześn iej lu b  
p ó źn ie j n ad  g o d z in y  o zn aczo n e , b ez  szczegó łow ego  n a  to  
u p o w ażn ien ia , a lb o  u sk u te c z n ia ć  się  b ęd z ie  n ie p o rz ą d n ie , to  
m iejscow y uoząstkow y  n acze ln ik  u le g n ie  surow ej o d p o w ie­
d z ia ln o śc i. N acze ln ik o w i s tra ż y  o g n io w e j, p o ru czam  za­
rząd z ić  p o lew an ie  a k u ra tn e  w czas ie  do te g o  ustanow ionym : 
z jazd y , p lace , a le je  i d ro g i szosow e.

Dyrekcja Drogi Żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej 
p o d a je  do w iadom ości, że p o c ią g  osobow y, ek sp ed jo w an y  
z W arsz aw y  o g o d z in ie  11 m in u t 2 0  z ra n a , dochodzący  
o b ecn ie  do Sosnow ca i K a to w ic , od d n ia  3 ( 1 5 )  M a ja  r .  b. 
k u rso w ać  b ędzie  ró w n ież  i do s ta c ji  G ran ica .

W arszawa, 
dnia 1 *13) Maja.

Zapowiadane na zeszły w torek podanie się ga­
binetu francuzkiego do dymisji, w dniu tym  nie 
nastąpiło, i w edług n iektórych doniesień, odło­
żone zostało na dzień wczorajszy. Z powodu tego 
krążyły  różne wersje co do przyszłego składu 
gabinetu. U trzym yw ano, iż pozostanie on bez 
zmiany w obecnym  swym  składzie, ty lko  ob­
sadzone zostaną w akujące po . pp. Buffet i D a ­
ru  posady; w edług innych, mieli się usunąć 
także m argrab ia  de T alhouet i p. Segris, ten 
ostatni z powodu nadw ątlonego zdrowia. Z te­
go, że p .O lliv ier pożegnał się z członkami cia­
ła dyplom atycznego wnoszono, iż jakkolw iek  
niew ątpliw ie pozostanie on nadal w gabinecie, 
a naw et na jego  czele, nie zatrzym a jednak  w y­
działu spraw  zagranicznych, k tó rym  tym cza­
sowo w zastępstwie kierował, lecz ograniczy 
się ja k  poprzednio na wydziale spraw iedliw o­
ści. Ju tro , w sobotę ciało prawodawcze, po 
otrzym aniu pro tokółu  o ostatecznym  rezu lta ­
cie głosowania, z prezesem  na czele, m iało za­
wiadomienie o tern, uroczyści.e in corpore, zło­
żyć cesarzowi w Tuileries, z k tórego polecenia 
znów, ministrowie protokół głosowania mieli 
złożyć w senacie d la wiadomości i zachowania 
go w t  archiwum . Dzisiejszy nasz telegram  po­
daje rezu lta t głosowania w Algierji.

Podczas kiedy w Chorwacji, jak  donosiliśmy, 
w tym  roku  okazywał się daleko silniejszy 
ruch  anti-m adiarski niż w roku  zeszłym, i w 
Dalm acji stan  rzeczy się w ikłał tak , że dowo­
dzący tam  jen e ra ł Kodich, powołany został do 
W iednia, d la  złożenia ustnych objaśnień. Co 
do Chorwacji, niezadowolnienie z bana barona 
Raucha z powodu jego kotery jnych  usposo­
bień i działań, i udziału w spekulacjach finan­
sowych, było jednym  z powodów, że oburza­
no się niety lko na spraw ców  zeszłorocznego 
pojednania, ale i lia samo pojednanie.

W Hiszpanji spraw a obsadzenia tronu  cią­
gle stanowi głów ny przedm iot zajęcia, zape­
wne d la tego, iż jes t nader tru d n ą  do zała­
twienia. Kółko progresistów  oświadczyło się 
stanowczo za kandydatu rą  sędziwego m arszał­
ka Espartero do tronu . W  odmowie jed n ak  ze 
strony  tego ostatniego, zaczęto mówić, ja k  do­
nosi nasz dzisiejszy telegram , o kandydaturze 
księcia Hohenzolernskiego, zięcia byłego k ró la  
portugalskiego Dom Fernanda.

W Anglji od pewnego czasu daje się spo­

strzegać postęp i rozwijanie się zasad dem okra­
tycznych, k tó rych  przyjęcie, przed k ilku  la ty  
jeszcze, w ydaw ało się niemożliwem w tym  k ra ­
ju  tradycy jnej arystokracji i nietykalności za­
starzałych naw et instytucij. Jed n ą  z kwestij 
takiego rodzaju, był sposób głosowania. D otąd 
głosowano, przygotowawczo za pomocą podno­
szonych do góry rąk  (shbw of hands), a osta­
tecznie, jawnie i imiennie. Przeciwko używ a­
nem u w innych krajach tajnem u głosowaniu, 
za pomocą kartek , stanowczo się oświadczano, 
dowodząc, iż dałoby to pole do jeszcze więk­
szego przekupstw a głosow, niż do tąd  było tain 
ujawnione. Zdaje się jednak, iż głównie sprze­
ciwiano się tam  tajnem u głosowaniu dla tego, 
aby wielcy właściciele mogli utrzym ać daw ny 
swój w pływ  na głosujących dzierżawców, mo- 
Ęąc jak dotąd  kontrolować ich głosy przy ja- 
wnem, irińbhnein głosowaniu. Komisja parla ­
m entarna, ustanowiona do zbadania środków 
zapobieżenia przekupstw u przy  w yborach par­
lam entarnych i m unicypalnych, oświadczyła 
się za wprowadzeniem  tajnego głosowania, i 
wniosek w tym  przedmiocie, z inicjatyw y ga­
binetu złożony w izbie gmin, został n ieda­
wno, wprawdzie w pierwszym  dopiero odczy­
cie, przyjęty . W prowadzenie głosowania ta j­
nego w A nglji byłoby bardzo ważną reform ą, 
m ogącą w płynąć znacznie naw et na zmianę o- 
byczaj ów.

T e le g r a m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .  

P a r y ż ,  12 maja (3 0  kwietnia) 
Środki ostrożności przeszkodziły  
ponowieniu się rozruchów; u aresz­
towanych zn a lez io n o  broń.— Ogólny 
rezultat głosowania powszechnego 
w A lgierze, był następujący: 41,213 
„Tak,” 19,484,. N ie,” w armji algier­
skiej 30,165 „Tak,” 6,029 „N ie.” -  
Hrabia Stackelberg umarł.

M a d r y t ,  12 maja (30 kwietnia). 
Espartero odrzucił kandydaturę do 
tronu; św ieżo była mowa o kandy­
daturze księcia H ohenzolernskiego, 
zięcia króla Dom Fernanda.

(Correspondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
Zara, 3 maja (27 kwietnia). Położenie rzeczy 

w Dalmacji nie polepsza się. Jenerał Rodich po­
wołany został do Wiednia dla złożenia raportu. J e ­
dnocześnie mają być prowadzone z nim układy w 
przedmiocie objęcia stanowiska namiestnika. (Cor 
Burj)

* Paryż, 10 maja (28 kwietnia). Jenerał Leboeuf, 
który wczoraj znajdował się w koszarach Chateau- 
d.Eau, rozkazał wymaszerować dwom pułkom. P u ł­
ki te zniosły barykady przy okrzykach: niech żyje 
cesarz! Jeden z żołnierzy, który pozwolił wciągnąć 
się do kawiarni, wyprowadzony został ztamtąd 
przez oddział sześciu ludzi bez żadnego oDoru 
(Corr. Ii, J3.) 8 1

* Paryż, 11 maja (29 kwietnia). Gazette des Tri- 
bunaux pisze: Wczoraj, o godzinie 9-ej wieczorem, 
rozruchy wznowiły się na przedmieściu Tempie. Na 
ulicach Fontaine i Saint-M aur wzniesione były 4 
barykady z omnibusów i wozów powywracanych. 
Aa jednej z nich zatknięty był sztandar czerwony. 
VY ojska łinjowe i gwardja paryzka zburzyły szybko 
barykady. Na placu Chateau d’eau jakiś robotnik 
dał z rewolweru strzał do jednego z poruczników 
od piechoty, który raniony został ciężko w prawą 
rękę. Żołnierze chcieli dać ognia, lecz porucznik 
nie dopuścił ich do tego. Aresztowano tego robo­
tnika. Sierżanci miejscy dobyli broń, skutkiem cze­
go tłumy ratowały się ucieczką, poczem żołnierze 
rozsypali się jako strzelcy. Ruch powozów był za­
tamowany. Ośm indywiduów usiłowało rozbroić 
wartę przed koszarami du Chateau d’eau, lecz zo­
stali aresztowani; Około godziny 10-ej min. 20, 
wszystkie ulice wychodzące na przedmieście Tempie

zostały zamknięte przez wojska. O godz. 11-ej, plac 
du Chateau d eau oczyszczony został z tłuńiów za po­
mocą ataku jazdy. Na przedmieściu Tempie dokonane 
zostały liczne aresztowania. Zapewniają, że około 
godziny 10'A wieczorem po legalnem wezwaniu, 
dały się słyszeć na ulicy Angouleme strzały kara­
binowe. Jednocześnie szerzył s i ę  na ulicy Tempie 
strach paniczny. K rzyczano(na wszystkie strony: 
„Zamykajcie okna: Strzelają! Dwóch wichrzycieli 
zostało ciężko ranionych przy zdobywaniu barykad 
na ulicy Saint-M aur. Z wyjątkiem przedmieścia 

• lem ple, w całym Paryżu panuje spokojność zupeł­
na. (lamże.)

Brest, 10 maja (28 kwietnia.) Z Meksyku dono­
szą o ujęciu w Puebli syna Santa-Anny, którego 
miano sądzić 13-go kwietnia wraz z innymi więźnia­
mi politycznymi. Powstanie trwa w dalszym ciafu.
(Corr. H. B .)

* Florencja, 9 maja (27 kwietnia). Gazzetta uffi- 
ziale potwierdza wiadomość o rozproszeniu band 
pod Filadelfją. W  prowincji Aquila ukazała się ban­
da złożona z piętnastu osób. Spodziewają się, że 
te wybryki nie powtórzą się w innych prowincjach.
(Cor. H. B.)

Madryt, 10 maja (28 kwietnia). Klub progressi- 
stowski przyjął stanowczo kandydaturę marszał­
ka Espartero, księcia Vittoria. Junta kierująca 
większością zgromadziła się wczoraj; zgromadzi się 
ona także dziś dla ułożenia projektu rozwiązania 
vwestji naglącej, który to projekt złożony zostanie 

jutro na zgromadzeniu większości. (Tamże).
* Konstantynopol,. S maja (24 kwietnia). Beduini 

wywiesili pod Aleppo sztandar wielkiego powsta- 
ma. i rzyszło do walki i samo miasto zostało zra­
bowane przez rokoszan. (T. A7.)

* Belgrad, 10 maja (28 kwietnia.) Księżna Julia 
i zrzekła się w obec sądu, na korzyść księcia Milana 
' i Serbji, wszystkich praw, jakie w charakterze 
I wdowy po księciu Michale posiadała do jego ma- 
j jątku położonego w Serbji. (Cor. Biir.)
' .* Sztutgard, 9 maja (27 kuńetnia). Tej nocy umarł

książę Fryderyk wirtembergski. (Cor. H. B .)

* ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  Dziś, 0 go 
dżinie 10%  z rana, w katedrze prawosławnej 
św. Iró jcy , przed mszą św., odprawione zo­
stało przez najprzewielebniejszego Joanicjusza, 
arcybiskupa warszawskiego i nowogieorcfiew- 
skiego nabożeństwo żałobne za spoczywają­
cego w Bogu W ielkiego Księcia A leksandra 
A leksandrowicza, w obecności dowodzącego 
wojskami, jenerał-ad ju tan ta  barona Ram saya, 
władz wojskowych i cywilnych, oraz innych 
osób. - J

( T o w a r z y s t w o  p i e l ę g n o w a n i a  r a ­
n i o n y c h  i c h o r y c h  w o j o w n i k ó w ) .  
Marsz. Dniew. zamieścił następujące obwieszczenie: 

„Na mocy § 13 Najwyżej zatwierdzonej ustawy to­
warzystwa pielęgnowania ranionych i chorych wo­
jowników, osoby należące do towarzystwa w cha­
rakterze członków, mają opłacać przypadające od 
nich składki, w pierwszym roku w ciągu czterech 
miesięcy, a w następnych latach w ciągu dwóch 
pierwszych miesięcy, każdego roku. W  skutku te­
go warszawski miejscowy zarząd tego towarzystwa 
ma honor najuprzejmiej prosić tych z pp. członków 
którzy do obecnej chwili nie wnieśli składek za bie­
żący, 1870 rok, aby nadesłali pieniądze do kasjera 
miejscowego oddziału, jenerał-m ajora Chomentow- 
skiego. Zarazem warszawski zarząd miejscowy za­
wiadamia, że pragnący nabyć ustawę towarzystwa 
również jak  i listy członków należących do tutej­
szego miejscowego zarządu, mogą takowe otrzymy­
wać bezpłatnie od referenta, radcy stanu, profesora 
Schmidta (w domu hr. Zamojskiego Nr. 5, przy uli­
cy W iejskiej). r

* ^  CM76 n 1 ę j § z 7  k a  r u 8 ki e g  o). Czy­
tamy w Warsz. Dniewn.: Czesi zaczęli od pewnego 
czasu interesować się wielce językiem ruskim; tłó-
maczą oni stale lepsze utwory literatury ruskiej i 
wydają rozmaite książki służące do nauczenia się ję ­
zyka. 1 rzytaczamy niektóre nowsze wydawnictwa 
tef °  r(j(, Ju> a mianowicie: 1. Mlównice ruskieho ja -  
zyka (Gramatyka języka ruskiego), napisał T. O. 
Mikiesz, wydanie czwarte, poprawne; 2. Rukowiel’ 
ku poznani ruskieho jazyka, przez Józefa R anka; 3. 
Ruski tłórńocznik; prakticki nawod k rychłemu a ’sna­
dnemu nauczeni se jazyku ruskiemu, ułożył Em. W a-
wra.

* (£• K o m i s a r z e  w s  ki) .  Jedna z gazet 
prażskich donosi, że 28 kwietnia (10 maja), w tea-



trze czeskim m iał debiutować p. Kom isarzew ski w 
operze „Faust.” „Ten znakom ity artysta," piszą AT«- 
rodni L isty, „znany jest nie ty lko w całej Rosji, lecz 
i na Zachodzie, jako  w yborny śpiewak. P . Kotni-
sarzewski, po ukończeniu kursów  uniwersyteckich, 
poświęcił się całkiem  obranej przez siebie sztuce. 
U czy ł się on w D reźnie teorji muzyki i miał sposo­
bność obznajm ienia się z wykonaniem^ rozm aityc i 
oper, bogactwem których odznaczał się zawsze re ­
p e rtu a r tea tru  drezdeńskiego. Ztam tąd p. K om isa­
rzew ski udał się do W łoch, gdzie doskonalił się w 
śpiewie, najprzód w M edjolanie, pod kierunkiem  
znanego nauczyciela śpiewu R epetti, następnie zaś 
u  Romana we F lorencji. Po ukończeniu tam stu­
diów , wszedł on do składu opery w Odesie, gdzie 
cieszył się szczególnemi względami publiczności. 
N astępnie otrzym ał on kilka zaproszeń do W łoch, 
gdzie śpiewał z wielkiem powodzeniem najpierw  w 
Rzymie, przez całą zimę,_ potem  zaś w M edjolanie 
i w innych większych miastach włoskich. Potem  
śpiewał on przez długi czas w teatrach dw orskich 
w H iszpanji i Portugalji; ztam tąd wrópił on do 
swojej ojczyzny, do P etersburga, gdzie przyjęty był 
do składu opery ruskiej, w której zajął jedno z 
pierwszych miejsc. W ostatnich czasach, wyborne 
wykonanie w P e te rsbu rgu  opery p. M oniuszki „H al­
ka,” przypisać należy głównie p. Kom isarzewskiem u 
i pani Płatonow ow ej.

• ( K r o n i k a  p o ż a r ó w ) .  Podług otrzymanych 
■wiadomości .z 10 gubernij kraju tutejszego, wpierwszej po­
łowie marca r. b., miały miejsce znaczniejsze pożary w na­
stępujących miejscach:

1) 11 gubernji warszawskiej: W  dniu 1 (13) marca na 
kolonji Pawłowie (w pow. radimińskim), spalił się dom dre­
wniany; strata wynosi rsr. 4 6 4.

2) W gubernji kaliszskiej: W dniu 2 5 lutego (9 mar­
ch) we wsi Chrzeblicach (w pow. kolskim), skutkiem wyni­
kłego pożaru, spaliły się domy drewniane i stodoły, zaase- 
kurowane na rs. 260, a w nieubezpieczonych ruchomościach 
poniesiono straty na rs. 521; — w dniu 12 (24) marca we 
wsi Modła (w pow. kaliszskim), spalił się dom włościański, 
zaasekurowany na rs. 100 wraz z nieasekurowaną stodołą, 
ocenioną na rs. 20; przy tym wypadku znalazła śmierć w 
płomieniach 85-letnia włościanka Wiktorja Kubicka.

3) W gubernji petrokowskiej: We wsi Ruszczynie (w 
pow. petrokowskim), spaliły się trzy domy zaasekurowane 
na rs. 26 0, nieubezpieczonych zaś ruchomości zgorzało na 
rs. 650.

4) W gubernji radomskiej: W dniu 15 (27) lutego we 
wsi Brzuzie (w pow. kozienickim), spaliły się dwie stodoły 
i dwie obory, zaasekurowane na rs. 2 00.

5) W gubernji kieleckiej: W dniu 10 (2 2) marca we 
wsi Ojcowie (w pow. olkuszskim), spalił się tartak, którego 
strata wynosi rs. 19,000.

6‘) W gubernji lubelskiej: W dniu 2 0 lutego (4 marca) 
we wsi Swieciechowie (w pow. janowskim), spaliła się go­
rzelnia z wszelkiemi aparatami, zaasekurowana na rs. 3,830, 
tudzież? wszelkie utensylja i zapasy na rs. 544 obliczone; — 
w dniu 7 (19) marca w m. Janowie, spaliły się trzy domy, 
stodoła i stajnia, zaasekurowane na rs. 1,040, wraz z ru­
chomościami na rsr. 300 nieubezpieczonemi; — w dniu 8 
(20) marca we wsi Swidniku-małym (w pow. lubelskim), 
spalił się dom, stodoła i stajenka, zaasekurowane na rsr. 
620 wraz z ruchomościami podleśnego Holtza na rs. 1,000
niezaasekurowanemi.

7) W  gubernji siedleckiej: W dniu 5 (17) marca w m. 
Terespolu (w pow. bialskim), spalił się dom mieszkalny, 
stodoła i stajnia, zaasekurowane na rs. 7 7 0, w nieubezpie­
czonych zaś ruchomościach poniesiono straty na rs. 3 7 0; — 
w dniu 7 (19) marca we wsi Stoczku (w pow. węgrowskim), 
spaliły się 4  domy zaasekurowane na rs. 410, wraz z ru­
chomościami na rs. 54 5 nieubezpieczonemi.

*) W gubernji płockiej: W dniu 1 3 ( 2  5) lutego we 
WSI Baranowie (w pow. prasnyszskim), spaliły się trzy do- 
12: !Qleszka,lne; strata wogóie wynosi do rs. 900 ;--w  dniu

(24) lutego we wsi Kotarczynie (w pow. sierpeckim), 
sPa 1 się dotn wraz z pięcioma zabudowaniami gospodarcze- 
mi 1 ze znajdującyini si(, w nich utensyljami; strata wynosi 
r 8. 4,640; r°zniyóluego podpalenia miała się dopuścić wło- 
ścianka Antonina LUtowska.

9) n  gubernji łomżyńskiej-. W  dniu 9 (21) marca we 
wsi Kołomyi (w pow łomżyńskim), spalił się spichlerz 
wraz ze znajdującym się tam zbożem; budowla i zboże było 
ubezpieczone na rs. l,37o.

10) K’ gubernji ewwałkskiej: w  dniu 5 ( l  7) marca 
we wsi Woj ponitkp.cn (w p0w. suwalkskim), spalił się dom 
’“ieszkulny i inne zabudowania gospodarcze, szacunek któ- 
r>'ch podany na rs. 2 80; straty wynikłe tak w rucho­
mościach jako też i w nieruchomościach niezaasekurowanych 
wynoszą rs. 9 30.

W  ogóle w pierw szej połowie m arca r .  b . pożarów  było

O  W gubernjach' warszawskiej 5, kaliszskiej 2, petro­
kowskiej 4, radomskiej 1, lubelskiej 5, siedleckiej 4, pło- 
ckiej 2, łomżyńskiej 9, suwalkskiej 3.

3 6 (*), które powstały albo z nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem, albo też innych dotąd uiewyśledzonych przy­
czyn. Straty wynoszą rs. 32,43 7, czyli w porównaniu z 
drugą połową lutego są mniejsze o rs. 45,011.

* (M 4 .u r j4 5 r4 5 ik ) . W czoraj, przechodząc przez- 
ogród Saski, ujrzeliśm y nagle pod stopami, m ały ka- 
jec ik , ja k b y  zeszyt ze środka pugilaresu wypadły. 
Poniew aż ta  książeczka była w stanie nieskażonej 
czystości i m iała wielce zajm ującą minę, podnieśli­
śmy ją , a podniósłszy obejrzeli bliżej. Otóż, pom ię­
dzy rozm aitem i notatkam i wrążeń odniesionych z 
widowisk, koncertów  i t. p. oderwanych fragm entów, 
znaleźliśmy na dwóch stronicach spisany^ artyku ł 
poił ciekawym tytułem: „Przew odnik po W arszawie 
dla przybyszów, pragnących w niej zabawić się do­
brze”.

Przytaczam y ów przew odnik w całości:
„Jeżeliś jeszcze nie postarzał całkiem  i dołężnym 

cieszysz się organizmem, to radzę-ć przyjacielu, nie 
wstawać rano w tem mieście (w W arszaw ie), ani też 
zasypiać wcześnie. Owszem, każ się budzić o dzie­
siątej najwcześniej i wypiwszy parę szklanek her­
baty z cytryną, wziąwszy kąpiel ciepłą, zakończoną 
prysznicem , w miejscowej łazience (mniemam że za- 
m ięszkasz‘hotel E uropejski), ubierz się następnie 
powoli i około dwunastej w południe, idź do S tęp­
kowskiego lub też B oquett’a. W  pierwszym  razie, 
udaj się pod opiekę pana M ichała (k tq  on jest? do­
wiesz się na miejscu), i za jego poradą urządź sobie 
śniadanko, posilne a nie obciążające żołądka. W ięc 
tedy, jeśli w porze, ostrygi zakropione szablą, lub 
kaw iorek polany porterem , a następnie jak iś bef­
sztyk a Fanglaise z truflami, który  dla bezpiecznego 
traw ienia zwilżyć musisz dw utalarkow ym  Lafitem. 
W ięcej nie jedz  ani też pij szampana w tej porze. 
Owszem, udaj się zaraz do L oursa  i tam wysącz fili­
żankę kawy, zakończoną ptiwerką oryginalnego k ir- 
szu, przy doskonaleni cygarze (takie rozum ie się, 
musisz przynieść z sobą). Jeżeli nie ma żadnego w 
tej porze koncertu, to kupiw szy bilet na wieczorne 
widowisko w teatrze, siadaj tymczasem do w agner- 
ki i weź kąpiel wietrzną w szybkiej ekskursji do ła ­
zienkow skiego parku , zkąd wracaj do hotelu. J e ­
śli masz znajomych a ludzi porządnych, to odwiedź 
ich w tej porze i albo ich zaproś lub daj się przez 
nich zaprosić na poteatralną kolację. O biadu nie 
jadaj, bo go w W arszawie tylko sensaei i w ogóle 
ludzie ju ż  skończeni... pożywają. Natom iast wolno ci 
je s t samemu lub w kom panji jakiegoś cicerona 
przejść się nieco po głów nych tro tuarach, lub jeśli 
latem, to po ogrodzie Saskim, gdzie możesz powłó­
czyć się cokolwiek za zgrabnym i spacerow niczkam i— 
w ystrzegając się jednak  pilnie siedzących samotnie 
na ław kach „sa w antek” , zajętych czytaniem rom an­
sów w oczekiwaniu na jak ieś ży we onych edycje...

W teatrze, kochanku, siadaj w parterow ej lub 
pierwszego p iętra—lecz blizkiej sceny loży (krzesło 
|uż tylko w ostatnim razie przebacza się szanujące­
mu swroją dystynkcję młodzieńcowi).

Siedząc już w loży zwrócony tyłem  do sceny, 
obracaj się ku niej i klaszcz naw et hucznie w te­
dy jedynie  gdy tańczą. P rzy  tej czynności, staraj 
się nieprzerw anem  wyciąganiem rąk  do oklasku 
i wyzywającym na tw arzy uśmiechem, dać poznać, 
że nie są ci obce te drobne nóżki, które się tak 
za...lotnie unoszą nad sceną i że oklask twój wielce 
tam , w sferach choreograficznych waży!

Podczas antraktów , masz po co, czy nie, wychodź 
koniecznie na foyer lub  co lepsza na doł do Loursa 
każ zanieść lodów i cukierków  jeśli masz komu, sam 
wypal papierosa i wracaj na widowisko, nie wcze­
śniej jednak  aż się kurtyna podniesie. W chodząc wte­
dy, zwłaszcza z jrakasem, zrobisz pewne wrażenie.

Niech cię Bóg strzeże iść samemu na kolację po 
skończonym spektaklu! Jeśli nie masz kompanji, 
to wystój czas jakiś pod filarami, lecz z lewej stiony 
podjazdu, niby czekając na kogoś... a potem zniknij i 
złączywszy się z towarzystwem  któ re  zaprosiłeś lub 
które ciebie zaprosiło -  usprawiedliwiaj się z opó­
źnienia w sposób dwójznaczny — tak  iżby sądzono, że 
cię zabaw iły jak ieś amorowe figielki. P rzy  kolacji 
jedz  mało, pij dużo a potem ruszaj dokończyć nocy 
przy zielonym stoliku.

Rozumie się, że i kolację, jeżeli zwłaszcza w męz- 
kiej ty lko kom panji, jadaj także u Stępkow skiego 
raz dla tego, że to zakład najm odniejszy i najdy- 
styngowańszy, ppwtóre że  ̂do potraw  dają masło 
świeże i m ają czem zaspokoić wszelkie najekscen- 
tryczniejsze nawet smaki, a i szampana przecież po 
ludzku, zam rożonego walnie podają! M ają-c tam oni 
wprawdzie, dla pospolitych ludzi, zw ykłe gospodar­
skie, smacznie przyrządzone i nie drogie potraw y a 
po nich wino dobre i tanie, boć to firma rozum na i 
praktyczna, lecż tobie aniołku takich powszedniości 
używać nie wypada.

T ak  żyjąc codziennie, z m ałem i warjantami, k tó re 
już  zależą od postronnych wpływ ów , możesz przy­
jem nie czas przepędzać w W arszaw ie—strzeż się 
ty lk o ,jak  ognia, dwóch rzeczy: „Nie żeń się i nie płać 
długów , bo cię za um arłego mieć będą” .

Przytoczywszy ten ciekawy „Przew odnik” jako  
regulam in życia pewnej, acz tylko wyjątkowej czę. 
śc f  naszego społeczeństwa, dla użytku m łodych kan­
dydatów... wracamy do sprawozdania z bieżących 
faktów życia miejskiego.

— Faktem  je s t te d y , że pani M odrzejew ska 
wczoraj rano wyjechała z W arszaw y do K rakow a 
na gościnne tam występy, (frono przyjaciół i ad- 
m iratorów  utalentowanej artystki, odprowadziło ją  
na banhof.

— Faktem  je s t również że bracia Syamscy dziś 
przybyć mają do W arszaw y, jeżeli już  wczoraj wie­
czorem nie p rzybyli—i że nie w sali dobroczynno­
ści, ale w H arm onjj przy ulicy D ługiej ukazywać 
się będą.

— L etn ie  koncerta pod dyrekcją Józefa Straussa 
z własną jego  orkiestrą z W iednia rozpoczną się 
w przyszłą niedzielę, 3 (15) b. m. Nasz Bilse zaś 
rozpoczął już  koncerta w foksalu, w Paw łow sku, 
w zeszłą niedzielę.

— K om isjonerzy warszawscy, czyli tak  zwani 
„Posłańcy publiczni” dotąd jeszcze nie wiele mają 
zatrudnienia. Publiczność nie naw ykła do takiej do­
godności, jakoś się bez nich obywa; wielu też je ­
szcze nie pamięta, że istnieje takie usłużne i tanie 
pośrednictwo i wysyła um yślnych ludzi, drogo p ła­
tnych i niedbałych zazwyczaj. W szelako pewni je ­
steśmy że z czasem i to nie d ługim , nietylko że obe­
cni już posłańcy znajdą ciągle zajęcie, lecz liczba 
ich podwoić się musi.

— W kró tce  już  w resursie obywatelskiej nastąpi 
wystawa fantów przeznaczonych na loteiję , k tórą 
urządzają na dochód ubogich tutejszej gminy żydo­
wskiej.

— O d dnia onegdajszego, już  przy paprawionej 
i oczyszczonej pom pie w ogrodzie Saskim, sieroty 
z warszawskiego tow arzystw a dobroczynności za­
częły pełnić obowiązki podczaszych i nie żałują 
spragnionym — wody.

— W ażną dogodnością dla koni i kół powozo­
wych , będzie mający się teraz w ybrukow ać pas 
kostkowy z porfiru wyjętego z ulicy W ierzbow ej— 
k tóry  na szerokość zwykłej ulicy prowadzić będzie 
od rogu ulicy W ierzbow ej, obok sklepu B oquetta, 
po między frontową kolum nadą teatru  a skwerem , aż 
do rogu  Senatorskiej ulicy, obok sklepu W łodko- 
wskich.

— W arszaw a w tej porze, nietylko ze wnętrz czy­
ści i odświeża swe domy, lecz i wewnątrz także wy- 
kleja obiciami lub maluje mieszkania; za je j p rzyk ła­
dem idą i prowincjonalne miasta, tak dalece, że zna­
ny z taniości i dobroci tow aru skład obić M azura, 
m usiał urządzić filję swoją w K aliszu u miejscowe­
go księgarza H urtiga .

—  Przystąpiono obecnie do przebrukow ania p la ­
cu K rasińskiego, który też zda wna dopom inał się już 
o w yrównanie zapełniających go wybojów'.

— W  tych dniach w cukierni L oursa na górce, 
rozmawiano o spodziewanem przybyciu braci Syam - 
skich. G dy ktoś z znających już za granicą ten ży­
wy dyftong, opowiadał że zrośnięci bracia przez 
ośm lub dziesięć godzin dziennie, ciągle praw ie 
przechadzają się przed publicznością—jeden  z nai­
wnych słuchaczy zawołał:

„Ależ to rzecz o k ro p n a ! Ci biedni ludzie mu­
szą być ogrom nie strudzeni, pokazując się w taki 
sposób! Pow inniby raczej luzować się z kolei, tak , 
aby jeden, mógł zawsze odpoczywać sobie!

— W dniu onegdajszym, w cyrkule Łazienkowskim, Lu­
dwik Petras żołnierz dymisjonowany, pracując w fabryce 
chemicznej Seholtza i Kijewskiego, niespodzianie zachoro­
wał, a będąc odesłanym do szpitala św. Ducha, w takowym 
zaraz zmarł. O czem w celu wyprowadzenia śledztwa sąd 
zawiadomiono i ze strony policji zarządzono dochodzenie.

— W cyrkule Zamkowym, na ulicy Źródłowej, koń za- 
przągnięty do wozu, przestraszony rozbiegał się, a siedzący 
na wozie furman Jakób Miller, spadł pod koła i uległ stłu- ( 
czeniu ręki prawej. Millera odesłano na kurację do szpi- 
talą Dzieciątka Jezus.

* ( P o g o d a ) .  W iosna objęła swe praw a i majo­
wa, ciepła, prześliczna pogoda, weszła, ja k  się zdaje, 
w norm alne położenie. Dziś rano znow o dwa sto­
pnie było cieplej niż .wczoraj. D rzew a opóźnione 
szybko puszczają i ogrody są w kw iecie.— W e wto­
rek  28 kwietnia (10 maja) było: u nas w W arsza­
wie -i- 9,6°, w St.-P e te rsbu rgu  -f- 5,4°, w M oskwie 
- f  6,4°, w Kijowie +  9,6°, w Odesie -j- 10,4°, w 
Now orosyjsku +  12,8°; w poniedziałek zaś, 27 
kwietnia (9 maja) było: w Sewastopolu +  15‘2 ’, w
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Konstantynopolu +  13,6°, w Paryżu -ł- 4° (?), w 
Rzymie +  10,4°, w Civita-Vecchia +  14,4°.

( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, po­
czynając od dzis, 1 . (13) maja do 5 (17) t. m. włącznie, 
powinny być zapalane o godzinie 8-ej minut 45 wieczorem, 
a gaszone o godzinie 11-ej wieczorem.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 23 dziś rs. 1 kop. 2 3.
Za frank „ „ _  „ 33 „ „ _  „ 33.
Za złoty reń.„ „ — „ 6 6 1 3 „ - „ — „ 66 '/.
NB. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

‘ ( Z w i e d z e n i e  k o s z a r ) .  Rus. Inw. donosi 
że 23 kwietnia (5 maja), Najjaśniejszy Pan raczył 
zwiedzić koszary, w których konsystuje 145 pułk 
nowoczerkaski piechoty, szefem którego był spoczy­
wający w Bogu Wielki Książę Aleksander Aleksan­
drowicz. Przez względy łaskawe dla pułku nowo- 
czerkaskiego, Jego Cesarska Mość raczył zaszczy­
cić osobiście ten pułk oświadczeniem o mianowaniu 
szefem pułku Jego Cesarskiej Wysokości Wielkie 
go Księcia Cesarzewicza Następcy Tronu.

* ( P o d r ó ż  J e g o  C e s a r s k i e j  Moś c i ) .  Na 
czas pobytu Cesarza Aleksandra Mikołajewicza w 
Berlinie, przy Jego Cesarskiej Mości, według Beri. 
Bórs. Ztng, będą się znajdowali: dowódca 1-go kor­
pusu armji, jenerał jazdy Manteufel, jenerał-m ajor 
Kessel i petersburgski pełnomocnik wojskowy puł­
kownik W erder; przy Wielkich Książętach W ło­
dzimierzu Aleksandrowiczu i Mikołaju Mikołajewi- 
czu — jenerał-m ajor Obervitz. Jenerał Manteufel 
przyjmować będzie Cesarza Wszech Rosji w Eydt- 
kuhnen i będzie Mu towarzyszył do Berlina.

* (O f  i a r  a). Czytamy w Gońcu Urzędowym: K u ­
piec petersburgski 1-ej gildji J . S. Jegorow, chcąc 
wynurzyć Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiemu 
Księciu Cesarzewiczowi Następcy Tronu swe spół- 
czucie wiernopoddańcze z powodu smutku familij­
nego, jak i Go spotkał, ofiarował 10,000 rs. na urzą­
dzenie szpitala dla obłąkanych, zakładanego obe­
cnie z woli Jego Cesarskiej Wysokości. Po podaniu 
o tem do wiadomości W ielkiego Księcia Cesarzewi­
cza przez prezydjum komisji budowy szpitala po- 
mienionego, Jego Cesarska Wysokość raczył wynu­
rzyć życzenie widzenia ofiarodawcy i podziękowania 
mu osobiście. Jednocześnie Jego Cesarska Wyso­
kość polecić raczył podać o ofierze kupca Jegorowa 
do wiadomości powszechnej.

* ( O r g a n i z a c j a  z a r z ą d ó w  g u b e r n j a l -  
n y c h .)  Goniec Urzędowy pisze: Organizacja zarzą- 
dów gubernjalnych w Cesarstwie na zasadach re­
gularnych, zgodnych z podstawami wszystkich re­
form dokonanych za teraźniejszego panowania, sta­
nowi jedno z tych zadań, które zaprzątają najbar­
dziej rząd. Dokonane przekształcenia zmieniły tak 
dalece charakter szczególny rozmaitych zarządów 
miejscowych, że jedynie zapomocą ogólnej rewizji 
zarządu czynnego w rozmaitych władzach, można 
dojść do stanowczego i jasnego określenia tego za­
kresu działalności, który ma należeć do każdej z 
instytucij rządowych w gubernji. Uznając niezbę­
dność natychmiastowego przystąpienia do opraco­
wania tego przedmiotu, minister spraw wewnętrz­
nych czyni! na początku roku bieżącego przedsta­
wienie do komitetu ministrów, którzy po roztrzą- 
śnięciu tak tego przedstawienia, jak  również opinij 
udzielonych w tym przedmiocie przez innych mi­
nistrów, zaopinjował, że jedynie za pomocą ogól­
nej rewizji ID g °  tomu zbioru praw, możebne jest 
osiągnięcie zupełnego i wszechstronnego pogodze­
nia wszystkich przepisów prawnych o starych i no­
wych organach administracji, tak niezbędnego dla 
jednostajności ich czynności i dla należytego ze 
wszech miar biegu spraw. Skutkiem tego komitet 
zaopinjował: 1. Bez ustanawiania w chwili obecnej 
żadnych podstaw zasadniczych dla urządzenia i 
przekształcenia instytucij administracyjnych i poli­
cyjnych w gubernjach, powierzyć ministrowi spraw 
wewnętrznych włożenie na zostającą pod jego pre- 
zydencją komisję w przedmiocie instytucij guber­
njalnych i powiatowych, zarówno roztrząśnięcia prze­
pisów prawnych objętych I I  tomem zbioru praw o 
instytucjach administracyjnych w gubernjach i po­
wiatach, w celu zupełnego ich pogodzenia ze wszyst- 
kiemi przepisami nowemi, jak  i ułożenia projektu 
reform dla policji gubernjalnej i powiatowej. 2. 
Powierzyć jednocześnie ministrowi spraw wewnę­
trznych, za porozumieniem z ministrami dworu Ce­
sarskiego, dóbr państwa, skarbu, wychowania pu ­
blicznego, sprawiedliwości i dróg komunikacji, o- 
raz z kontrolerem państwa i z głównozarządzający- 
mi II-m , III-m  i IV-m wydziałem własnej Jego 
Cesarskiej Mości kancelarji, powołanie do składu 
komisji, w charakterze reprezentantów władz po-

mienionych, takich osob, któreby mogły poświęcić 
się stale pracom wytkniętym komisji, z'pozostawie- 
mem ministrowi spraw wewnętrznych udzielenie 
z własnej inicjatywy instrukcji dla tej komisji, dla 
orjentowania się przy opracowywaniu obu włożo­
nych na nią poleceń. 3. Do bliższego uznania mini­
stra spraw wewnętrznych, w razie gdyby uznał on 
za stosowne odłączyć kwestję co do reorganizacji 
policji od prac w przedmiocie rewizji Ii-g o  tomu 
zbioru praw, pozostawić polecenie komisji pomie- 
nionej, ażeby przystąpiła niezwłocznie do opraco­
wania projektu o policji, przyczem zwrócić uwagę 
ministra na trudności połączone z obciążeniem 
podatków państwowych nowemi opłatami, które są 
i tak już wysokie. 4. Po wywiązaniu się komisji 
z włożonych na nią prac, minister spraw wewnę­
trznych ma złożyć takowe, wraz ze swoją opinją, 
do roztrząśnięcia w radzie państwa, w ustanowio­
nym porządku prawodawczym. Protokół komitetu 
w tym przedmiocie uzyskał Najwyższe Jego Cesar­
skiej Mości zatwierdzenie na dniu 16-m kwietnia 
1870 r.

( S ł o w i a ń s k i  k o m i t e t  d o b r o c z y n n o ś c i ) .  
Gobs donosi, że na posiedzeniu petersburgskieo-o 
wydziału słowiańskiego komitetu dobroczynności, 
odbytem l!) kwietnia (1 maja), odczytane zostało 
między innemi zawiadomienie o tem, że propagan­
da protestancka w Sarajewie i szkoły urządzane 
tam przez djakonissy niemieckie, nietylko nie do­
znają sympatji, lecz nawet przyjmowane są przez 
ludność miejscową z uczuciem nieprzyjacielskim. 
Komitet, po uważnem wysłuchaniu tego zawiado­
mienia, wynurzył zdanie o niezbędności zwrócenia 
szczególnej uwagi na założoną w mieście pomienio- 
nem szkołę ruską i dawania jej w dalszym ciągu po­
parcia.

* ( W y d a r z e n i e  w o k o l i c a c h  I g u m e n i a ) .  
Do Birż. Wied. piszą z Igumenia (w gub. mińskiej): 
W  naszym powiecie, we wsi Błoni, miało miejsce 
w pierwsze święto Wielkanocy wydarzenie, które 
powinno wywrzeć na społeczeństwo ruskie nie- 
mniejsze wrażenie, jak i znana historja z księdzem 
Piotrowiczem w Wilnie. Proboszczem przy ko­
ściele tamecznym jest znany obrońca wszystkiego 
ruskiego w kraju tutejszym, powszechnie szanowa­
ny ksiądz Ferdynand Sęczykowski. Podczas sumy, 
dedy ksiądz ten zaczął mówić kazanie (stosownie 

do swego zwyczaju, w języku ruskim), na środek 
cościoła wyszła zawzięta fanatyczka polszczyzny, 

niejaka pani Fribes, i wśród powszechnego milcze­
nia, krzyknęła na cały kościół do księdza F erdy­
nanda! „Precz ztąd z ruszczyzną”. Na pochwałę 
księdza Ferdynanda powiedzieć wypada, że zacho­
wał on zupełną przytomność ducha i władzę nad 
sobą, i mówił w dalszym ciągu kazanie bez zwraca­
nia najmniejszej uwagi na wybryk fanatyczny zapo­
minającej się polki. Lecz na tem nie skończyło się: 
wśład za pierwszą fanatyczką, ukazała się druga, 
niejaka p. Szabuniowa, która samowolnie, niby 
w imieniu całej parafji, oświadczyła księdzu Ferdy­
nandowi, że parafjanie nie życzą sobie słyszeć języ­
ka ruskiego w swoim kościele. Ksiądz Ferdynand 
nie zwrócił i na ten wybryk uwagi i skończył na­
bożeństwo z całą spokojnością i z zupełną godno­
ścią. Naturalnie że kościół, z powodu święta u ro ­
czystego, był przepełniony ludem, k tóry  wszelakoż 
zachował zupełną spokojność i nie brał najmniej­
szego udziału w tych wybrykach. Powiadają, że 
ksiądz Sęczykowski przeznaczony został w osta­
tnich czasach do m. Borysowa na proboszcza k o ­
ścioła tamecznego i jednocześnie na dziekana. ( Wil. 
Wiest.)

* ( P r e l e k c j e  p u b l i c z n e ) .  Podług gazety Go­
b s, przyjechać miał w tych dniach do Petersburga 
p. H ergardt Rolfs, znany ze swych podróży w Af­
ryce. Uczony ten podróżny, zaszczycony za swoje 
wyprawy wielkim medalem złotym przez francuz- 
kie towarzystwo jeograficzne i medalem królowej 
W ikto rji przez towarzystwo jeograficzne londyń­
skie, zamierza mieć w Petersburgu dwie prelekcje, 
na których zaznajomi publiczność petersburgską 
z rezultatami swoich, nadzwyczaj interesujących 
pod względem naukowym, podróży do Maroko, do 
brzegów jeziora Czad’ i do Gwinei. Z Petersburga 
p. Rolfs uda się do Moskwy, ztamtąd zaś przez 
Odesę do Konstantynopola.

* ( Z j az d  f a b r y  k a n t ó  w). Birż. Wied. piszą: 
Słyszeliśmy, że znana czytelnikom kwestja urządze­
nia zjazdu fabrykantów i właścicieli zakładów 
przemysłowych podczas przyśzłej wystawy, prze­
prowadza się bardzo pomyślnie w naszych sferach 
administracyjnych. Mówiono nam, że minister skar­
bu, na dniu 23 kwietnia (5 maja), zawiadomił pre­
zesa „ruskiego towarzystwa technologicznego,” że ze 
strony ministerstwa skarbu nie ma żadnych przesz­

kód do urzeczywistnienia zamiaru powziętego przez 
towarzystwa handlowo-przemysłowe i technologi- 
czne, i że przeto prośba podana zakomunikowaną 
została ministrowi spraw wewnętrznych do bliższe­
go uznania i zadecydowania.

(E k s p l o a t a c j  a z ł o t  a). Podług wiado­
mości z Syberji wschodniej, ogłoszonych w Gońcu 
Urzędowym, w roku 1869 wydobyto złota w kopal­
niach prywatnych 1,390 pudów 31 funtów 65 zoło­
tników 69 ‘/j reęści, czyli o 356 pudów 23 zołotni­
ków 27 części więcej niż w roku 1868. W  kopal­
niach złota należących do gabinetu Jego Cesarskiej 
Mości w okręgu nerczyńskim, w roku 1869 wydo­
byto złota 137 pudów 21 funtów 83 zołotników 5 
części, czyli mniej niż w 1868 roku o 15 pudów 16 
funtów 11 zołotników 48 części. Ogółem wydobyto 
złota w Syberji wschodniej 1,528 pudów 13 funtów 
52 zołotników 73 części, czyli o 340 pudów 26 fun­
tów 11 zołot. 80 części więcej niż w r. 1868.

* ( S z a l u p a  s z c z e g ó l n e g o  r o d z a j u ) .  Gołos 
powiada, że na Newie ukazała się tej wiosny, pod 
flagą wojenną, niewielka szalupa, całkiem okrągła, 
której konstrukcja oryginalna zwraca na się pomi­
mo wolnie uwagę licznej publiczności. Podług wia­
domości zasiągniętych przez gazetę Gołos, projekt 
budowy tej szalupy podany został przez kontr-ad- 
mirała z orszaku Jego Cesarskiej Mości, Popowa. 
Ta szalupa oryginalna porusza się przy pomocy 
dwóch nadzwyczaj małych maszyn parowych, z któ­
rych każda jest o sile 5 koni. P rzy nawracaniu, za­
pomocą działania szrub i sterów, obraca się ona 
w miejscu. Cały prawie korpus jej znajduje się pod 
wodą. Ze względu na kształt okrągły części podwo­
dnej, nie można przypuszczać, ażeby statki tego ro­
dzaju mogły posiadać warunki niezbędne dla że­
glugi na morzu, tem bardziej zaś, ażeby mogły być 
przydatnemi do dalekich podróży; posiadając' atoli 
własność znacznego zagłębiania się w wodę, statki 
takie^ mogą mieć na sobie bardzo grube pancerze i 
kwalifikują się do uzbrajania ich działami nowej 
konstrukcji jak  największego kalibru. Ze względu 
na tê  warunki, można powiedzieć z pewnością, że 
statki takie będą mogły służyć podczas walki jako 
bardzo znaczna pomoc dla fortyfikacij morskich, 
tw o r z ą c  obronę nadbrzeżną. M ó w io n o  n a m , dodaje 
gazeta pomieniona, że ministerstwo marynarki za­
mierza zbudować obecnie drugą taką szalupę dwa 
razy większą i dokonywać z nią w dalszym ciąoai 
próby.

* ( M a s z y n a  do r o b i e n i a  p a p i e r o s ó w . )
W jednej z odeskich fabryk tabacznych, bardzo 
znacznej, pracuje żyd bardzo ubogi, który był po­
przednio czeladnikiem u zegarmistrza. Żyd ten za­
niechał swe poprzednie rzemiosło i wszedł za ro­
botnika do fabryki pomienionej. W ynalazł on ma­
szyny która przy pomocy jednego człowieka robi 
po dwa wspaniałe papierosy na sekundę. Maszyna 
ta jest już w ruchu. Wynalazca i fabrykant chcieli 
pospieszyć ze zrobieniem modelu tej maszyny, dla 
postania takowego na wystawę przemysłową, lecz 
zaniechali ten zamiar z powodu spóźnionego czasu. 
W  każdym razie udadzą się oni wkrótce do Peters­
burga i będą starać się o uzyskanie przywileju na 
ten wynalazek.

* ( Z a n i e c h a n i e  w y d a w n i c t w a  g a z e t y  
W iest'). Do Nru 108 gazety Wiest' dołączony jest 
osobny dodatek, w którym teraźniejszy redaktor- 
wydawca tej gazety, p. W . D. Skarjatin, oświadcza 
co następuje: „Redaktor-wydawca gazety Wiest' 
znajduje się w przykrej konieczności przyznania 
się. do tego, że nie jest on w stanie zadosyćuczynić 
zobowiązaniom, których podjął się co do wydawnic­
twa tej gazety. W idzi się on zniewolonym do po­
dania do wiadomości, że na skutek zupełnego wy­
czerpania środków pieniężnych, nie może wydawać 
w dalszym ciągu tej gazety.”

* ( M o r d e r s t w o . )  Journal de St. Pet., z 27-go 
kwietnia (9-go maja) zamieścił następujące nowe 
szczegóły o morderstwie księcia d’Arenberg. „A re­
sztowany Gurij Szyszko w, poczynił już niektóre 
wyznania. IV czoraj (w niedzielę) rano przyznał się, 
że. był podżegaczem do spełnienia kradzieży u 
księcia, lecz zapewniał że nie miał najmniejszego 
zamiaru zamordowania go. W ymienił swego wspól­
nika, niejakiego Grebiennikowa, i zeznał, że je ­
szcze w czwartek wieczorem, obydwaj oni schowali 
się w mezajętem piętrze nad mieszkaniem księcia 
d Arenberg, w celu popełnienia kradzieży, lecz że 
tej nocy zabrakło im odwagi do spełnienia zamie­
rzonego celu i udało się im tylko zabrać kilka dro­
bnych przedmiotów. Na drugi dzień, w piątek, o 
godzinie 9-ej wieczorem, ponowili swą próbę. G u­
rij Szysżkow służył poprzednio w domu gdzie mie­
szkaj książę d’A renberg i znał przyzwyczajenia 
księcia. W iedział że książę wyjeżdżając wieczorem
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zamykał na klucz 3we mieszkanie, lecz powróci­
wszy w nocy, ograniczał się na tem iż po­
zostawiał klucz w zamku z wewnętrznej strony pod­
jazdu. Tym sposobem dla popełnienia kradzieży, 
należało doczekać się powrotu księcia, a po jej 
spełnieniu, łatwo już było uciec przez drzwi w y­
chodzące na ulicę M ilionną. Szczegóły zeznań 
Szyszkowa, jeszcze nie są wiadome; wiadomo tylko 
że według nich nie było naprzód ułożonego zamia­
ru zamordowania księcia. W edług zapewnień Szy­
szkowa, sam tylko Grebiennikow dostał się do do­
mu, a Śzyszkow czatował w okolicy. Grebienni­
kow po zbrodni spotkał się z nim na moście Piew - 
czeskim i powiedział, że odjął księciu możność ści­
gania, związawszy mu ręce i nogi, lecz jak powia­
da Szyszkow, przemilczał o zamordowaniu. W dniu 
26-m kwietnia został aresztowany Grebiennikow i 
znaleziono na nim rzeczy należące do księcia 
d’Arenberg. Przechodząc^ po Newskim prospekcie 
rzucił ukradziony przez niego zegarek złoty z cy­
frą księcia, lecz takowy został podniesiony i zaraz 
złożony w policji. W ieczorem badano po raz pier­
wszy Grebiennikowa, ale rezultat tego badania nie 
jest wiadomy- Sekcja zwłok księcia d’Arenberg, 
odbyta wczoraj rano, wykazała, że ciśnienie na gar­
dło było tak silne, iż musiała w skutku niego nie­
zwłocznie nastąpić śmierć. Następnie ciało księcia 
zostało zabalsamowane. Nabożeństwo żałobne za 
księcia Ludwika d Arenberg, odprawione być mia­
ło  we wtorek 28-go kwietnia, w kościele katolic­
kim sw. Katarzyny na Newskim prospekcie.

Austrja.
* ( U t w o r z e n i e  r a d y  r u s i ń s k i e j . )  Jak do­

nosi Słowo nie dalej jak za 2 tygodnie utworzy się 
rada rusińska we Lwowie, ponieważ 8 (20) maja 
ubiega termin do roztrząśnięcia złożonej namie­
stnictwu, ustawy tej rady. Głownem zadaniem ra­
dy początkowo, będzie zrobienie przygotowań do 
wyborów na przyszły sejm.

* ( K r z y w d y ) .  Lwowskie Słowo pisze: „Jak 
wojowali chińczycy przeciwko anglikom? Każdy 
żołnierz miał z sobą garnek napełniony cuchnącą 
materją; te garnki rzucali chińczycy na anglików. 
A nglicy, nie bojący się kul, będąc oblani taką cuch­
nącą materją, musieli cofać się. W  taki sam sposób 
wojuje przeciwko nam Gazeta Narodowa i Dziennik 
Polski; zarzucają nas podobnem błotem w każdym 
numerze. A le my rusini, nie boimy się tej broni; 
silniejsi jesteśmy od anglików, i do tego sposobu 
wojny przyzwyczailiśmy się od kilkuset lat. Jed • 
nakże każda rzecz ma swój koniec. I  któż położy 
koniec waszym napaściom? Może Rosja? — Nie! 
Może Prusy? — Nie! Któż więc? Najprędzej bracia 
mojżeszowego wyznania. Każdy dzień zadaje wam 
nową klęskę. W idzicie że jest Nemezis. Mamy my 
swoją „czarną księgę’' (Schwarzbuch) w której za­
pisane są wszystkie nasze krzywdy. Tam zapisane 
są dymisje naszych urzędników, wypędzenie nasze- 
g °  języka i pisma ze szkół, z służby rządowej i ży­
cia towarzyskiego, poniżenie duchowieństwa, laty­
nizacja naszego ludu, krzywdy przy separacji lasów, 
pastwisk i t. d. i t. d., a to wszystko pod pozoi'em 
Wolności, równości i braterstwa, pod pozorem kon­
stytucji. Nasza rusińska rada, niezawodnie, powin­
na pracować nad usunięciem wszystkich tych krzywd- 
ludu rusińskiego.” ■ \

Francja.
* ( R o z r u c h y ) .  Czytamy w Patrie pod datą 

10-go maja: „Wczoraj wieczorem utworzyło się kil­
ka zbiegowisk przed koszarami księcia Eugenjusza, 
ust o w ani a zaś wzniesienia barykad, za pomocą o- 
T “  u,3,’w wywróconych, miały miejsce na ulicach 
linjoweo-1 yaint-Maur. Oddziały 7-go i 29-go pułku 
wyszły zk  orazJ - g °  bataljomi strzelców pieszych, 
cr świata ,08zar 1 rozproszyły bez trudności te zbie-
A totT IU 10-ty pułk strzelców' konnych niedozwolił zreorgani20/ a/ 8i patrole uwija/ v si w
części miasta Belleville. Ciśnięto kilka kamieni na 
wojs a i j e  enc’ cer został lekko raniony. W ichrzy­
cie e nie s awia i nigńzje 0p0ru ludność zaś spokoj­
na tych części miasta wyra^ata głośno swe z .£dowo-

nie widząc szy le przytłumienie tych usiłowrań do 
wywołania rozruchów '
dn;B 8 0 " a n i e w ar-mji.) Patrie pisze pod

r.n . m maJa: ” 7 osy dane przez armję przed­
z i a ł y  wczoraj taki rezultat: 219,201 tak, 36,598

w l  , i ltat ° g ÓIn? pł0S0Wa!,lia w armji da zape- 
około 300,000 głosow tak i 50,000 głosów  nie. 

^aanuenić wypada, że w r. 1851 armja dała 37,000 
giosow nie i 294,000 głosów tak. Oprócz tego w r. 
a»0 l  było około 70,000 ludzi mniej pod bronią niż 
nar°^ U bieżącym. Nareszcie zwrócić należy uwagę 
rz niecny, jaki wywarły obecnie na żołnie-

- dzienniki zdrożne, namowy ajentów demagogi­

cznych i złe rady wichrzycieli. Można przekonać 
się o tym wpływie z rezultatu głosowania w  zało­
gach wielkich miast.”

* ( M i n i s t e r s  tw o ). Dziennik France pisze pod  
datą 10-go maja: „Dymisja zbiorowa członków ga­
binetu, jakkolwiek nie miała miejsca wczoraj, jak 
sądziliśmy iż jesteśmy wstanie donieść otem , uważa- 
nąjest dotąd jako postanowiona. Decyzja stanowcza 
w  tym względzie będzie m ogła wszakże zależeć od 
nowego posiedzenia rady ministrów, które odbywa 
się w Tuilerjach pod prezydencją cesarza właśnie w  
chwili, gdy to piszemy. Rozmaite kombinacje po­
dawane już są co do zrekons(ytuowania gabinetu; 
żadna atoli z nich nie może być uważana dotąd ja­
ko autentyczna. Nie wiadomo nawet jeszcze, jaka 
mianowicie liczba posad ministerjalnych przejdzie 
w nowe ręce. Podług jednej z wersij, gabinet ma 
zrekonstytuować się w dotychczasowym swym skła­
dzie, z przybraniem dwóch brakujących mu na te­
raz ministrów. Podług innych pogłosek, prawdo­
podobną jest dymisja inargr. de Talhouet i może 
także p. Segris’a, którego stan zdrowia wymaga od­
poczynku. Łatwo zrozumieć, że przyszłość nie mo­
że być zadecydowaną przed rozwiązaniem kwestji 
teraźniejszości.”

* (P . E m i l  d e  G i r a r d i n . )  Powiadają, że n o­
minacja p. Emila de Girardin’a na senatora jest 
p rawdopodobna. (L a  Patr.)

Turc.ia.
* ( A r m i a n i e  k a t o l i c y ) .  Depesza z Konstan­

tynopola z 9-go maja donosi, że armianie katolicy 
doręczyli w zeszłą sobotę wielkiemu wezyrowi pe­
tycję dla uzyskania upoważnienia do wybrania pa- 
trjarchy w miejsce mgnora Hassoun'a. (L a  Fv.)

Ang-lja.
* ( I z b a  g m i n )  przyjęła artykuły 6 do 15 włą­

cznie bilu agraryjnego irlandzkiego. P . Hartington 
złożył bil mający na celu zmodyfikowanie prawa 
dotyczącego wyborów do parlamentu i proponują­
cy głosowanie za pomocą balotowania sekretnego. 
Bil ten odczytany został po raz pierwszy. (L a  Fr.)

Kronika Sądowa.
Dwie matki a jedno dziecko.

He razy zachodzi spór matek o własność jednego 
i tego samego dziecka, mimowolnie stoi nam na my­
śli sąd Salomona i mądrość jego, co tem bardziej od­
nosi się do zajść, w których wzajemne stosunki ma­
tek są wikłane szczególną w handlu dziećmi intry­
gą. Rzadka, tego rodzaju właśnie sprawa, która nie­
dawno zatrudniała wszystkie trzy instancje sądów 
karnych, bliżej to wykaże.

Paulina K. stanu wolnego, wieku lat 20, utrzy­
mująca się ze służby w Sieradzu, wniosła do miej­
scow ego sądu policji poprawczej skargę, że urodzi­
wszy z bezślubnych związków córeczkę, chowała ją  
i ochrzcić kazała; Izabela L. akuszerka jak dalej 
przywodzi skarżąca, użyta przy porodzie, namawiać 
ją poczęła, aby dziecko to oddała pewnemu państwu 
na własność, mówiąc raz, że państwo ci mieszkają o 
trzy wiorsty, to znów że o mil kilka, to znów wresz­
cie, że j uż nie chcą dziewczynki tylko chłopczyka, a 
w końcu przekładając skarżącej, jako słudze, tru­
dności utrzymania się z dzieckiem, usilnie doradza­
ła odesłanie go do szpitala Dzieciątka Jezus. Skar­
żąca zgodziła się na to, dała jej na koszta podróży 
rubli sześć i wręezyła jej dziecko swoje, mające już 
wówczas dni dziesięć; w parę dni jednak dowiedzia­
ła się, że akuszerka rzeczona sprzedała jej córeczkę 
pannie Emilji K ., która z pobudek jej nieznanych 
stanem macierzyńskim pochlubić się chciała. Sąd 
zniewolił Emilję K. do okazania skarżącej dziecka, 
które ona uznała za swoje, a do ostatecznego roz­
strzygnięcia wątpliwości pozostawiła je u mamki.

Śledztwo w istocie sprawdziło, że Emilja K. pan­
na lat 19 licząca i z własnych funduszów utrzymują­
ca się, pragnęła kogoś z mężczyzn uszczęśliwić oj- 
cowstwem, nie będąc zaś wcale w pożądanym sta­
nie, odegrała rolę z wszelkiemi cechami stanu ciąży, 
słabości i porodu, tudzież ukontentowania z widoku 
nowonarodzonej córeczki.

Akuszerka przyznała, że przyjęła rzeczywiście od 
PaulinyK . dziewczynkę dla odwiezienia jej do szpi­
tala Dzieciątka Jezus w Warszawie, gdzie je, jak  
stanowczo twierdzi, złożyła, że w Warszawie spot­
kała na ulicy dziewczynę nieznaną, dziecko płci żeń­
skiej do Dzieciątka Jezus niosącą, która na oddanie 
tegoż dziecka tłómaczącej się akuszerce najchętniej 
przystała, niezapytawszy się gdzie ono się obróci i 
że właśnie to dziecko w Warszawie nabyte, a nie 
córeczkę Pauliny K . pannie Emilji na własność od­
dała.

Z innych zeznań okazało się, że akuszerka wła­
śnie L. podała projekt pannie Emilji K., aby uda­

wała ciążę, a ona, gdy czas nadejdzie, przywiezie z 
W arszawy dziecko jakie zechce; upewniła ją, że 
wszystko uda się dobrze, byleby nieżałowała pienię­
dzy i zachowała sekret, na co Emilja K. przyzwoli­
ła, a na kupno dziecka i sprowadzenie go z War­
szawy dała akuszerce rubli czterdzieści. P o  nieja­
kim czasie akuszerka wróciła z Warszawy, kilko­
dniowe dziecko płci żeńskiej przywiozła, oświad­
czyła, że na jego kupno i podróż wszystkie wydała 
pieniądze i niebawem uplanowany poród odbyć k a ­
zała, który też naturalnie odbył się szczęśliwie. Płacz 
noworodka wywołał życzliwe powinszowania do­
brodusznych sąsiadek.

Panna Emilja K. oświadczyła, że kochając nad­
zwyczaj dzieci pragnęła być matką, a w przyjęciu 
niemowlęcia za swoje nie widzi żadnego przestęp­
stwa.

Pomijamy inne szczegóły tego dramatu przeko- 
nywające, że i u nas bywają sceny do „Tajemnie Pa­
ryża” podobne.

Obrońcy podsądnych rozwinęli całą swą taktykę 
dla wykazania, że w zaszłych czynach względem  
jednych niemożna uznawać winy, względem zaś in­
nych, że tylko kara w najmniejszym zakresie stoso­
waną by być mogła.

Sądy dwóch niższych instancij, zgodnie z wnio­
skami prokuratorów', nie znajdując w kodeksie spe­
cjalnego na czyn wyżej opisany określenia karnego, 
w zastosowaniu się do art. 156, uznały najwięcej zbli­
żonym do przypadku przepis w art. 902 K .K .G . i P ., 
mówiący o porwaniu dziecięcia jakiegobądź stanu, 
choćby nie w zamiarze ukrycia istotnego jego po­
chodzenia, i skutkiem tego jednozgodnemi wyroka­
mi skazały akuszerkę L. na osadzenie w wieży przez 
miesięcy cztery, pannę Emilję K ., mniemaną matkę, 
na takież osadzenie przez miesięcy dwa; jedną z ko­
biet ułatwiających rolę słabości połogowej na a- 
reszt dwumiesięczny, a drugą za takież ułatwienie 
na areszt trzytygodniowy.

Jakkolwiek od kary tej nie służyło odwołanie do 
senatu, stosownie jednak do art. 156, poniewraż, na 
przestępstwo wzmiankowane, jako nieprzewidziane, 
kodeks nie oznaczył kary, i takowa obecnie wyrze­
czoną została z artykułu najwięcej do rodzaju o 
ważności występku zbliżonego, nastąpiło więc roz­
poznanie wyroku w drodze rewizji. Pomocnik na­
czelnego prokuratora, radca stanu Bilewski, po 
skrupulatnem roztrząśnieniu wyprowadzonego w 
sprawie tej śledztwa, nie widzi, jak się wyraża, aby 
istnienie przestępnego zamierzenia w zarzucie por­
wania dziecięcia zostało obwinionym udowodnione. 
Prawo dozwala każdej osobie, wprawdzie mającej 
lat 50 skończonych, będącej bez dzieci i zstępnych 
prawych, która zechce małoletnie dziecko, tytułem  
prawnym do siebie przywiązać, stać się dobro wol- 
nym jego opiekunem, za otrzymaniem zezwolenia 
od rodziców lub opiekunów tegoż (art. 326 Kod. 
Cyw. Połskiego). Emilja K., mogła objawić ży­
czenie stania się taką opiekunką dobrowolną aku­
szerce L., która, z powołania swego, jako akuszer­
ka, mogła się z łatwością podjąć dostarczenia dzie­
cka, na oddanie do zakładu podrzutków jej powie­
rzonego. x

Porwanie dziecka, o jakiem mówi art. 902 K. K . 
G. i P. w danym razie miejsca nie miało, bo przepis 
ten w dziale o przestępstwach i wykroczeniach 
przeciw ustawom dotyczącym praw stanu osób, 
jakkolwiek nie wymaga zamiaru ukrycia istotnego 
dziecka pochodzenia, zawsze jednak odnosi się do 
takiego czynu, gdzie dziecko cudze zatrzymane zo­
stało przez pewien czas w celu występnym.

Tak więc, skoro śledztwo nie wykryło, aby pod- 
sądne dopuściły się pomienionego przestępstwat 
porwania dziecięcia, przeto wyroki sądów niższych,* 
skazujące je na karę z art. 902, jako niezgo­
dnie z prawem i okolicznościami sprawy wydane, 
uchylone być winny, w myśl art. 97 i 98 tegoż pra­
wa, dla niemożności poczytania obwinionym czynu 
przestępnego.

Z tych zasad pomocnik naczelnego prokuratora 
wnosił:

aby senat rządzący, przedstawione- w drodze 
przejrzenia, na skutek art. 156 K. K. G. i P- wyro­
ki sądu apelacyjnego i sądu kryminalnego w W ar­
szawie uchylił i podsądne od kary uwolnił.

Senat rządzący wniosek powyższy w zupełności 
podzielił. - x

PKZE WODNIK WARSZAWSKI
Warszawa. 

fisaSi* S 113 * M aja.
* ( N o w o  n a d e s z ł e  t o w a r y  na p o t r z e b y  

d a m s k i e g o  u b r a n i a  w m a g a z y n i e  p. Jul -
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i a n a  P e n k a l i  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j . )
Pan Penkala powrócił już z Londynu, Paryża, Lyo­
nu i Lipska, zkąd otrzymane najświeższej mody to­
wary mieliśmy sposobność oglądać. Pod względem 
doboru, gustu i praktyczności, wszystko za niemi prze­
mawia, a z pomiędzy nich zasługuje na szczególną 
wzmiankę tkanina wełniana z jedwabiem koloru 
perłowego, w drobne kropki pointinS a soie materjał 
okazały i najmodniejszy na suknie i kostjumy; in ­
ny materjał na podobny użytek toile de laine poleca 
się równością jednostajnego koloru, trwałością w 
noszeniu i elastycznością w draperjach. Nader ko­
rzystnie przedstawiają się bareże, gładkością kolo­
rów do panującej ni ody zastosowane, pomiędzy 
któremi z wdziękiem wyróżniają się bareże extra 
fort quadrillier w drobne kwadraciki, przeszło pięć 
ćwierci szerokie. Nie mogą być również pokryte 
milczeniem batysty indyjskie, k re tony , muśliny, 
perkale o niepuszczających w praniu kolorach, w 
cenie niezwykle nizkiej, od kop. 17 za łokieć. Do 
kategorji tej także należą sztuczki odpasowane na 
suknie, z żurnalami wskazującemi ich krój i naj­
świeższy fason, obok ińelu innych efektownych różnych 
nazw materji jedwabnych, wełnianych lub lnianych na 
potrzeby damskiego ubrania. Nieprzepomnial także 
p. Penkala sprowadzić tak praktyczne w użyciu 
przy wieczornych lub nocnych wycieczkach, zastę­
pujące palta lub okrycia, prawdziwe angielskie pledy 
męzkie i damskie, obok kołder do okrycia nóg w po­
wozie, tudzież kołder wełnianych do łóżek. Sala 
konfekcyjna przepełnioną jest wyrobami galowemi 
najświeższego kroju, jak  okrycia, paltoty, rotundy, 
ponszony, suknie i kostjumy modelowe i t. p. do 
podobnych konfekcij; aby w miarę wyboru zadosyć 
uczynić zaraz na miejscu wszelkim obstalunkom da­
my znajdą materjał najmodniejszy w wielkim asor­
tymencie. 4 .

* ( T y d z i e ń  t a r g o w y ) .  Średnie ceny głównych 
artykułów żywności na targach warszawskich w tygodniu u- 
płynionym były następujące: Co do pieczywa stosownie
do deklaracij przez piekarzy Magistratowi złożonych: Chle­
ba razowego funt kop. 2, pytlowego kop. 3, stoło­
wego kop. 5, bułka za kop. 1 ważyła: ordynaryjna od zołot. 
12 do zoł. 18, poznańska od zoł. 12 do zol. 14, montowa 
od zoł. 8 do 12. Co do mięsa wedle deklaracij rzeźni- 
ków Magistratowi złożonych: wołowego w częściach zadnich 
funt kop. 11, w częściach przednich kop. 9, polędwicy 
funt kop. 20, cielęciny w ćwiartkach zadnich kop. 14, w 
ćwiartkach przednich kop. 1 2, wieprzowiny ze skórą kop. 
13, bez skóry kop. 12, łoju czystego kop. 14, sadła kop. 
20, słoniny solonej kop. 20, słoniny świeżej kop. 20. 
Co do nabiału: masła świeżego funt kop. 2 7, solonego 
kop. 2 2 śmietany kwarta k. 2 5, śmietanki słodkiej kop. 
15, mleka zbieranego kop. 3, ser krowi większy kop. 
18, mniejszy kop. 10, ser owczy kop. 20, twaróg kop. 5, 
ja j kopa kop. 70 . Co do drobiu: kurczę większe kop. 6 0, 
mniejsze kop. 20, kaczka k. 50, gęś zwyczajna k. 80, tu ­
czoną rs. 1, indyk rs. 2 k. 50, indyczką rs. 1 k. 80, pularda 
kop. 50, kapłon k. 60, prosię k. 7 5. Co do ogrodowizny: 
sałaty blacik kop. 10, szpinaku koszyczek kop. 7 % , bura­
czków wiązka kop. 5, rzodkiewki pęczek kop. 4, szczypior­
ku pęczek kop. 3, chrzanu wiązka kop. 8, kartofli garniec 
kop. 3 ‘/a, szparagów większych kopa rs. 1, drobnych kop.
4 5, ogórek mały kop. 15, większy kop. 25, cebuli funt 
kop. 5. Co do ryb żywych: szczupaka funt kop. 3 0, san­
dacza kop. 28, karpia kop. 22 , lina kop. 25, karasia
kop. 2 2 % , leszcza kop. 2 3, węgorza kop. 2 2 % . Co do 
ryb śniętych: szczupaka funt kop. 17, sandacza kop. 20 , 
karpia kop. 21, lina kop, 18, okonia kop 12, leszcza kop. 
15, karasia kop. 20, suma kop. 20, sielaw kop. 12, dro­
bnych rybek kóp. 10. Raków średnich kopa rs r. 2, dro­
bnych kop. 50. ^

Poczty o d c h o d z ą c e  z Warszawy.
C o d z i e n n i e :

Do Radomia o godzinie 10 rano, omnibus; —— do Lublina 
o godzinie 1 po południu, kareta;— do Łomży o godzinie 2 
po południu, kareta;— do Lublina o godzinie 6 po południu, 
omnibus;— do Sochaczewa o godzinie 6 po południu, omni­
bus;—*-00 Radomia o godzinie 6 minut 3 0 po południu, ka­
reta. Oprócz tego wyprawiana zostaje:

W  Poniedziałek. Do Piaseczna o godzinie 12 w połu 
dnie, wózkowa.

K a l e n d a r z .
W sobotę 2 ( 1 4  maja), — św. Bonifacego męcz. —  Słoń­

ce wach. o godz. 4  min. 9; zach. o godz. 7 min. 44.

Największe ciepło -f- 17,"2 R. Najmniejsze ciepło -f- 10.°2 R- 

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 ealiO.
KURS GIEŁDY w a r s z a w s k i e j .

dnia 1 (13) Maja 1870 r.

W i d o w i s k a .  
w i e l k i  t e a t r . — Jutro, w sobotę, opera Piękna He­

lena- — Wczoraj, we czwartek, dawano 2-gi akt opery
Faust, balet Tancerze europejscy w  Chinach, było osób
357.

TEA TR ROZMAITOŚCI. — Dziś, w piątek, obrazek 
dramatyczny B id ła  k itm e lja  — Osoby: H rabia Alfred — p. 
Swieszewski; H ortensja, jego  żona— pani Rakiewicz; Lo- 
kaj— p. Adler-, — komedja w 1-m akcie, G&pi<|tk0 Z S t. 
Flours —  Osoby: Baron de Balainville — p. Grzywińshi; 
Aaronowa, jego  żona —• pani Mazurowska; H elena, ich 
przybrana córka— panna Popiel-, F ryderyk— p. Kwieciń­
ski-, Leonard Richardet —  p. Szymanowski-, Florjan, do­
mownik barona— p . Damse-,— komedja ze śpiewkami, GZU- 
ł a  S tru n a -— Osoby: Mimi— panna Urbanowicz-, Zizina—  
pani Oswald-, Tam erlan— p. Chomiński; Califourchon — p . 
Szymanowski. — Jutro, w sobotę, komedje Wycieczka Zd
granicę ( i-sz y  raz), On będzie moim, Gapiątko z St.

lours (występ panny Popiel).
DOLINA SZWAJCARSKA. —  Od niedzieli, d. 3 (1 5 ) 

maja, rozpoczną się Koncerta letnie pod dyrekcją Jana  
Straussa z własną orkiestrą z W iednia.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
skim ).— Otwarty w Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dziele zaś i święta kop. 5.

ALKAZAR ( przy ulicy K rólew skiej).— Dziś i codzien­
nie, dwa wielkie przedstawienia dotychczas jeszcze nie­
widzianego tresowanego wołu „Zeppa” i kozła „Mango- 
Hna”,— przedstawienie złożone z 2-ch oddziałów. — Począ­
tek 1-go przedstawienia o godzinie 5 po południu,— 2 -g o  
przedstawienia o godzinie 7 wieczorem.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-m ajor Rycli- 
ter, z Petersburga; rzeczywisty radca stanu Henrych- 
sen, z Lublina; — wyjechali: jenerał-m ajor Rychter, 
do Wiednia; tajny radca lluhjczew, do Berlina; rze­
czywiści radcowie stanu: Szczerbatski, do Petersbur­
ga; Radin, do Berlina.

*W dniu 3 0 (1 2 )  bież. mies. i roku, chorych w 8-u  cywil­
nych szpitalach: przybyło 7 1, wyzdrowiało 4 9, umarło 6, po - 
zostało I 7 05 (mężczyzn 813 , kobiet 8 9 2 ), z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 15 3, kobiet 167.

*D nia 30 (1 2 ) bież. mies. i roku, u rO 'lz i jQ  S ię ; chrze- 
ścyan: płci męzkiej 8, płci żeńskiej 8; starozakonnych; 
płci męzkiej 3, płci żeńskiej 3, razem 2 2 : — Z ilW U rł ' 
Śluby m ałże ń sk ie : par: chrześcjan 4; starozaknt 
nych  — ; umarło: chrześcjan: pł i męzkiej 7, płci 
żeńskiej 6; starozakonnych: płci męzkiej 2, pici żeń­
skiej 2, razem 17.

Oeuy Tarsow e.
dnia 30 Kwietnia (12 Maja) IWO roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od -- do

■» i - rsr. kop. . ruhie sr. i kopiejki
P3zeniea . 12 36 6 90 7 12'/
Zyto. . . .  . . . 6 96 4 30 4 35
Jęczmień................... _
Owies ....................... 4 2 40 2 :o
Groch polny .......................... 7 20 4 2ó 4
Kurt of di 1 68 l — 5

Pud siana od kop. 35 40. Pud słomy od kop. 25 -  27%.
Dowozy; Pszenicy 229; Żyta 524; Jęczmienia 686-

Owsa 857 czet.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r  y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 30 Kunetnia (12 Maja)  1870 r.

S t a n  p o g o d y .
Dziś % rana ciepła -(- 12.®2 B.

Wc z o r a j .
Barometr w milimetrach . . . .  746.2
Termometr Reaumura . . . . -j-io.8 i
gtan nieba . . . . .  • . -jna p.pogodny. j na p.pogodny

o  g  7 z  r a n a .  J o  g . l  po  p o i .

747 0 
-16.°0

Weksle na Londyn 3 mies...................................
,, Amsterdam „ . . .  . . .
i, Hamburg ...............................
„  P a r y ż ...................................  . .
„ Berlin 15 dni za 100 Rs........................

5% Bilety B a n k o w e ....................................1-m .
6%  ,i „  2-m .
•’%  » „    .
5% Pożyczka Premjowa wewnętrzna z r. 1864 .
5 /o ,, „ ,i 2 r- 1866 •
•’>% „ Rus. Ang. zr. 1870 . . . - . . .
5% Listy Zastawne Ruskie . . • • • . .
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . . .
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej .

„ „ ,, „ Wiedeńskiej . .
Obligacje W-go Tow. dróg żelaznych . . . .

„ Terespolskiej..................... .....
„ N iko ła jew sk ie j.....................................

Imperjały. •. ...........................
Dyskonto. ...........................

90 % 
89% 
9 U/, 

151% 
149 
108’A 
112 
148 V, 
114%

101

113%
675

5%

WKXLE. Żądano j Płacono
Rs. K. Rs. | K.

Berlin , . , 190 Tai. £ m. 121 i 5 120 ; 90
77 • *7 77 k. t. 120 i 97 % 120 82 %

Gdańsk . . .  „ ,, 2 m. 120 !97% 120 i82’%
Hamburg . . 300 B. Mk. 2 m. 183 i 90 —
Londyn . . .  1 Ft. St. 3 m. 8 28 8 1 27
Paryż. . . . 300 Frank. 2 m. 98 | 7o 98 : 55,
Wiedeń . . 150 Zł. W A. 2 m. 99 i 60
Petersburg . 100 Rsr. 3 m. 98 7 5 98 i 50

77 » 74 f k. t. 99 S3
Moskwa . ,, „ 1 m. 

k. t.
99 33 99 I 17

Akcje"i Obligacje Kolei Żelazn; ’■ch.
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . — - 147 j 25
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Zel. po I D ii 1

frank. 2,000 za rs. 100 . - _ 1
Akcje Drogi Żel. # War.-Wied. za sztukę. 70 50 70
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po 100 1

talarów za sztukę . . . i
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgu za rs. 100. 73 25 72 2fr
Akcje Żeglug^ Parów. Kraj. rs. 100 . . 1 — . 'n~
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 1 0 0 ............................... 115 114
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. — 106 5(Ż
Akcje Droed Zel. fab. Łódzkiej rs. 100 . 108 — — —

PAPIERY
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100. ' - 9U
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . — -
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę.................................... . — — 116 —
Certyfikaty Banku na Oblig. cz^stk . 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . — i -
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. — 38 —

77 , 77 bez kuponu . —- ■ . 7rt r*
Listy Zastawnie Iii-go Okresu Serii 1-ej

za rs. 100 . . . . . 93 78 93 53
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)...................... 93 70 93 45
Listy Zastawne nowe 5% zr. 1869 *)• i 94 8 93 83
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 100 50
Listy likwidacyjne za rs. 100 ) . 76 70 76 50
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 . 40
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs.' 100 . . . . . 87 -
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 .......................... '
Bilety Banku Ces. Ros z r. i860 za rs. _

1 0 0 ............................... 90 S5 89 75
Metaliki Ludowe za rs. 100 . . 101 75 101 50

„ Sierpniowe za rs, 100 . 102 50 102 —
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 152 — 151 _

77 77 77 25 1866 rs. 100 . 150 __
5% Listy Zastaw. Rosji . . . 112 50 111 75

MONETY.
Pół-Imperjały Rosyjskie • —■ 6 73
Dukaty Holenderskie nowe ważne 3 80
Frydrychsdory Pruskie . -
Pruski kurant za 100 ta l. . . ! w

Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 55%  
Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k. 94%-

„ .. „ od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 80

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t  u  r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 30 Kwietnia (12 Maja) 1870 r.

Z BERLINA. , żądają j  płacą_
Bilety Banku Rosyjskiego. . ...........................
Weksle na Warszawę . . . . .  . • • •

„ Petersburg 3 tygodn. . .
„ 3 miesięczny . . . .

,, Londyn S> ...............................
„ Paryż 2 „ .....................
„ Hamburg 2 „ .....................
„ Wiedeń 2 „ . . . .

4°/„ Listy Z a s ta w n e ..........................................
4°/(p „ Likwidacyjne......................................
+% Obligacje Skarbow e.....................................
5% Listy Zastawne Ruskie . .
5-ta Pożyczka S tieg litz a .....................................

Rus. Ang. z r. 1870 .....................
Premiowe ,, 1864 .....................

. ” 1886 ' • • • *Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. . , ,
Warsz.-Wiedeńskiej .U ” T ł - J  . . .„ „ u Bydgoskiej . .

„ ». » _  ,»  Terespolskiej .
Fabryczno-Łodzkiej >, .

W arszawsko- Wiedeńskiej
Terespolskiej . . . .

o % 
5 % 1° 
5 % 2°

Obligacje Dr.

Żyto w miejscu
„ na d o s t a w ę ....................

z  WIEDNIA. 
Weksle na Londyn . . .

Tary ż .................
Hamburg . . . .  

Akcje Banku Kredytowego . .
„ „ Anglo-Austr. . .

Pożyczka Narodowa . . . .  
Lombardy . . . . . . . .
Losy z roku 1860 .....................

„ „ 1 8 6 4 : . . . . .
Z PARYŻA.

Renta 3 % ................................
Renta W ło s k a ...........................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU. 
3%  Papiery (Consols) . . -

7 4 Vs 
7 3% 
81% 
80’/. 

623 % 
86 5,6 

150V, 
81% 
6 8 % 
5 6'% 
««%  
85% 
67
84%

115%
113%

90%

87%
82
84'%
81%
50
49%

123 90 
49 20 
91 50 

258 80 
325 25 

69 70 
189 80 

96 20 
119 -

74 90 
58 10 

283 75

9 4 % »
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UW IADOMIENIA I PRZYW ILEJE. 
3A R M E H I f l  H  H P f lB & O T I g ;

N.  U.  3387.
Cesarsko-Królewski Sąd Krajowy we 

■wie niniejszym edyktem  wiadomo czyni Ma- 
rjannie z Górskich zamężnej W ójcickiej, że 
przeciw niej pod dniem )4  Grudnia 1 869 
doi. 64068 Józefa Górska imieniem "łasnem  
i małoletniej córki swojej Karoliny Górskiej, 
Katarzyna z Górskich Zabratyńska, Petro- 
nela Górska. Marjauna Górska i Katarzyna 
z Górskich Rvkowa, jako oświadczeń, spad- 
kobiercy śp. malżonkow Antoniego Górskie- 
co i Heleny właściwie Petronelli Górskiej, 
drugiego ślubu Giomadowskiej o uznanie Ma­
rianny z Górskich Wójcickiej celem  dziedzi­
czenia po niej, z a  umarła pozew wnieśli, wsku­
tek czeco wzywa się Marjannę z Górskich 
zamężną Wojcick?. córkę śp. Antoniego Gór- 
skiego i Petronelli Górskie: 2-go ślubu Gro­
madowskiej, z życia . miejcca pobytu nie- 
w adom *, a w razie jej śmierci, jej m(>łlj. 
wych niewiadomych spadkobierców lub po- 
temstwo, przez ustanowionego Kuratora Ad- 
wokata D-ra Gnoińskiego i przez edykta, 
»by 8i§ w ciągu jednego roku w tutejszym  
Cesarsko-Królewskim Sądzie Krajowym ja ­
wili lub innym sposobem o swojem życiu i 
miejscu pobytu tutejszemu Sądowi wiadomość 
udzielili, inatzej bowiem na żądanie żyjących 
spadkobierców śp. A ntonie-o i P. troneli G ór­
skich taż Marjantia z Górsk ch zamężna W ój­
cicka. celem przeprowadzenia po niej postę­
powania spadkowego, sądownie za umarłą 
uznana zostanie.

Lwów dnia 15 Stvcznia 1870 roku.
Z Ck. Sądu Krajowego, Lehman.

N. D. 3467. Sędzia Komisarz mass 
upadłości Ludwika Oohn i  Leona Likiernika.

Wzywa wierzycieli Ludwika Colina oraz 
wierzycieli Leona Likiernika, aby w dniu . . . 
Maja r. o. o godzinie 3 -ej po południu stawili 
się w Sądzie Pokoju w B estie Kujawskim, 
■celem przedst p ien ia rai listy potrójnej w sto­
sunku liczby Syndyków tymczasowych, jak ie j 
zamianowania uznaią potr/.ebę, do masy upa­
dłości Ludwika Cohn, jako też masy upadło­
ści Leona Likiernika w mi- ście W łocławku za­
m ieszkał vcb.

Brest d. 21 K wietnia (3 Maja) 1870 r.
B. Mi szkieł.

O TW ARCIE SPADK ÓW . 
0T E P H T IE  HACJPKACTRT).

A'. Ij. 3460. Rejent Kancelar)i Ziemiańskiej 
uj Warszawie.

Do ukończenia postępow ania spadkowego 
po M oszkuJank lu  Silberzahn, jak o  w łaści­
cielu nieruchomości Nr. 1509 w Warszawie 
położonej i wierzycielu sumy rs r  1,200  na 
dobrach W ólce Słupskiej, w O kręgu S tan i­
sławowskim położonych i na nieruchom ości 
W arszawskiej Nr. 17012? ubezpieczonej, wy­
znacza się term in w d. 4 , 16) Sierpnia 1870 
roku w K ancelarji hypotecznej w W arsza ­
wie.

Ja n  Jasiński.

V. L). 3465. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po Śmierci: 1. Ja n a  Byczyńskiego, współ- 
właściciela nieruchom ości w K aliszu Nr. 323  
m y  lgaace8° K indler, w spółw łaściciela su 
19^*1 *** nieruchomości w K aliszu Nr.
czonei ak  wykazu pod Nr. 8 ubezpie- 
których otJ orzyty się spadki, do regulacji
J n , a a  W yznaczam hiwm in nr»Pfl snłifl TinKtórych, v  ^
d. 9 (2 ń  r - yf naczam term in  przed sobą.
n a  w K a n c e U r f i^  1870 r ' godzinS 10 z 

Kalisz d. 22 Rw- w f l i s z u .
1 l e t n i a  j4 M aja) 1870 r 

Jó ze f Jeziersk i.

na 
z ra-

D. 3463 . Rejent i • r, • . .
10 Kiel arJl Ziemiańskiej

Zawiadamia, iż 2 t
iji z Blumow Wierzbowski? śmierciią Ju-
* y  zł. poi. 5,000 czyli
brach Śladów, z Okręgu *  <1° '
d'-iale IV  pod Nr 41 w y k a ^ ™ 8^ 0’ w 
1&bezpieczi,nej, otworzył SW 8Padek0t doZure- 
K^lowania którego,ternrtn prfekluIyj 1
; o ^ w „ P. d .  u w — -  u d a e s u S

fee lte  d. 21 Kwietniu (3 Maja) l § 7o r 
_______  Stanisław  Makowski.

N. D . 3464. Pisarz Sądu Pokoju
2  w Krasnosiawie.
1 P|?wodu nastąpionej śmierci: 

- i - i , .  .y  Banaszkiewiczowaj, współw łaści-

h7p i o T n chomości w m ' K rasnoatawie N r-
ciel," ^ acieJH iW ik tb rji Adamskich, właści- 
hyn .“‘̂ ruchomości w m. Krasnośtawie Nr. 

oznaczonych, otworzył się spadek

do uregulowania którego term in na d. 17 (29) 
L istopada 1870 r. w K ancelarji Sadu pod 
p rek luzją  wyznaczam.
K rasnostaw  d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1870 r.

M yszkowski.

N . 1). 3 4 6 6 . P isarz Sąau Pokoju 
w Cholinie.

Po śm ierci E liasza  v. E li Szajm ana, w ła­
ściciela nieruchom ości w m. Chołmie Guber 
nji L ubelskie j p~d N r poi. 190 położonej, o- 
tw orzył się spadek, do uregulow ania k tórego 
term in na d. 10 (22) L istopada 1870 r. wy­
znaczam  pod prekluzją.

Chołm d. 2 i Kwietnia (3 M aja1 1870 r. 
S tanisław  Dobkiewicz.

LICYTACJE. —  T O P r i .
N u . 2994. K'SAetfKoe I'j/depncK oe  

ll/iun .tet/ie .
Chmt, 00'bHBjmeT'ł,, h to  11 (23) Man 1870 

r. bt> naci, no uojiyRHH r t ,  npHcyTCTBin cero 
I I p a B . i e H i a  ó y j y T t  n p O H 3 B O R itT b e :i r . i a c H u a  
nyÓJiHHiibia Toprii c-i, iioHHiKcHienn, (in  m i­
nus), OTT, cmUthoS cyjiMM mecTb T u c a a t 
c to  copOK'b neTHpe pyfijis, Ha HcnpaB-ieHie 
3)iaHia TySepHCKuro IlpaBjieHiH Bb r. K ń jt-  
naxT> O H fcT a  n y c .iO B ia  kt> T O p r a n b ,  j i o r y T t  
ÓbITb paSCHOTpHBlienU BT, CTpOHTejthHOMT.
O T d B aeH iH  c e ro  IIpaBjeHia, e a te jH e B H O  o t t>  
10 uacoB t yTpa ro -2 x t ,  iio no.iy^Hii, 3a iie- 
KJrioseHieMb lie npacyTCTBeHHuxT. jHeft.

JK ejiaiom ie y n a c T B O B a r b  b t ,  T o p r a x u ,  oók- 
3tiH bl a B IlT b C a  B I  H a3H aH H H blM  e p Ó K Ł  H M t-  
c t o  h  n p e iC T a B H T h  3 a J io i" b  p a B H a i o i n i f tc a  y i0  
Baera CMtTHOh cyMMbi, HiiH 614 p y ó .  Hajm-
MHMMH je H b ra M H  , HJIH JJOSRO-ieHHI.IMII H pO -
UeHTHbiMii OywaraiiH, a TaKise rnjibjieftcBOe 
cBH^®TejibCTBO n cBHstiTejrbCTBO nojaeiKa-
UieM  B Ja C T II , Bb COCTOHTejn.HOCTH K b  Iip O H 3 - 
BpjiCTBy paóOTb.

I'. Kbjibi^bi, Aiip-fejiii SI j h i i  1870 r o j ą .
3 — 3 3 a  COBt.TBHKll, (. . . .).

N D. 3430. ll-pan.ienie ,\1 Oiu>y?a 
lh jm eu  OouOuienta.

OObSEJHeTT, CHMT,, UTO 22 Mas (3 Iiohh) 
1857 r. Bb ^Bt.najinaTb nacoBb nojiy^Ha, 
npoH3BeseHbi óyjiyTb b i  oómeMB npwcyT- 
CTBin IIpaBjeHiH i n  minus uocpescTBOMb 
oóbHBaeHiS TOpra, a 27 Maa (8 Iiohh) 1870 
r .  bt, jBliHajiiaTb hiicobi, iiojijshh nepeTOps- 
i;a, Ha np0H3B0jcTB0 oamHatibixb paóoTb no 
p. Bncali bo 2-fi jjucTaHipH npn jep . ByjbKt, 
FojeMÓCKoń, CTaineBb, ro x eh jp ax 'b  MarHy- 
uieBcrnixb, JIohxt-, JleHisU BpOHORCKoS, h 
ro jieH jpaxb  KoseHnnKHXT,, HaiHHaa o t t ,  cyM- 
MW 3.148 p. 7 3 t/ą non. nciHCjieHHOii 6 -tsio
CSltT.-IMH.

IKcja.łomie RcTymiTb bt> Toprb, 0ÓH3aHbi 
npw oóbHBjieHia HannciiHHOM'b Ha oókkho- 
BeHHoS repóoBoft Cynarls upejcTaiiBTb cbh- 
SiTejibCTBO Ha ToprOEJio, h 3ajon> paBHH- 
iomiScji ojHoii TpeTeft nacTii B uiue o3Ha- 
HeHHOH cyMMbi, a hmchho 1,050 pyó.

Bajtom  MoiKeTb ó a rb  npescTaBjeHb hsjih- 
HHUMii jeHbraMH Il.m KpejHTHbiHii SyvtaraMH 
C b  CO O TB tT C TB eH H blM H  K y n O H a ilH , CH H Tait r a -  
K O iibiH  ó y M a r n  n o  K y p c y  O H p e jb jie H H O M y  j j h  
Ka iK jo S  ó y M a r n  M n H H C re p c T B O M b  d> H H aH C 0B b.

iK ejarom ie ToproBUTbCH MOryTb eiKegHe- 
bho 3a HCKJiio'ieHiejib npa3flHniHbixb a ra - 
6ejbiiHXb jHeti c-h 9 sacoRb yTpa “o 3 na 
coEb n o  noxyi(HH, unTarb n  cmiCbiitaTb K o n i a  
Cb npejBapHTejibHbixb ycjOBiił Bb IIpaB je- 
Hin XI O apyra Ily re ii CooSmetii^.

I1. Iiapm una, 28 A nptJH  (10 Maa) 1870 r. 
HaaaJibHHKb OKpyra, 

I ’eHepaJib-JIeilTeHaHTb, UlyóepcitiB. 
HuMajbiiiiKi. Kaiiue-iiipin,

1 - 3  BeHeneHH.

A\ I). 3151. lIp a n A en ie  X I  OKpyra  
rtym eu  Coo6u(evin.

O ó b H R j H e T b  CHM b, h t o  15 (27) Maa 1870 
r ó f l a  B b  12 .nacoBb n o j iy / iH a ,  n p Ó H 3 B e fte H M  
ó y g y r b  B b  o ó n iC M b  n p H c y T C T B in  IIpaB jenia 
( i n  m i n u s )  n o c p e ^ c T B O ł ib  a u n e T a T i i n i i b l x b  
o ó b H R jt e H ia  T o p r H ,  a 19 (31) Man 1S70 roga 
Bb 12 nacoBb nojyjHH nepefopffiKa, hu npo- 
H3BOJCTBO w a m i iH H U x b  p a ó o T b  n o  p. B h c j H j  
B b  IV  / ( n c T a H i i ik  n p n  j .  TpomiiHKb, B h j o -  
O p w e r a x b ,  BbiKOBOMb Onojrfi, PoKHiyh, Bor- 
nO M O K b, A h t o h u h c k o S  KeMnb, IIIneT ajb , 
B b H e B b ,  S H y i n e B t  h C j a j O B b ,  H a 'iH H a a  O T b  
HyńMW 5,210.pyó. 38'/4 i:on., UHTb TbICHMb 
c B b c T n  ACCHTb pyójieS T p i iy n a T h  R O c e m , c b  
neTBepTiio KOUbBKb, HcnHCjieiiHoh 10-bio 
CMbTamH. .

JKejiaiomic BCTynnrb Bb ToprH oóa3aiibi 
npn oóbHBJteHiH HanucaHHOMb Ha oómkho- 
BeHHoS repóoBod OjMarb, npejcTaBHTb cbh- 
gbTejbCTBO Ha ToproBiHi h 3ajiorb paBHHio- 
niiSca '/3 nacTH Bumeo3HaHeHHo8 c y mmm, a 
hmchho 1,737 pyó.

3 ax o rb  MOaeTb óuTb npejCTaBjreHb H aja-
HłlblMlI jeHhraMH HJIH Kpe^HTHblBH óyBaraMH, 
CHHTaa TaKOBbie no Kypcy onpea*JieHHOHy 
JJH K aiK A oS ÓyMarn MHHHCTCpCTBOMb <hH- 
HaHCOBb.

JKesaiouiie TOproBarsc;i noryTb ese^iie-

b h O , 3a HCKJiOHCHieMb npa3AHH>iHbiXb h T a -  
óejibHbixb jH eS cb  9 u a c o B b  y'Tpa j o  3 n a -
C O B b n o  nOJtyjHH H H T aT b  H ClIHCblBUTb KOnilO 
npe*BapiiTejibHbixb ycjiOEiS Bb IlpaBjieHiH 
O K pyra.

r .  B apm aR a, 17 (2 9 )  A npbjra  1870 r.
HanajibHHKb O n p y ra , 

TeHepaJib-jIeBTeHaHTb, H lySepcniii.
2 —3 HamiJbHHKb KaHnejiHpiH, BeHeBeHH.

# N. D. 3375. h uiiueA K pin  BapiuueCKtif.o 
A a c k c u h 4 /JOHCKaro Hueunaąo 1 'ucnninaA u.

B b  KoiHHTeTb BapmaBCKaró AJieKcaHjpoB- 
c a a ro  BoeHHaro BocnHTajiH, ó y je rb  npOH3- 
Bejeub Bb BeTBeprb 7 (1 9 ) M as. OAHHb p b - 
mHTejibHbiii T oprb , Ha OKpaeKy jepeEHHHbixb 
h nyryH Bbixb Bemeil.

K b  T o p r y  jo n y c T H T C H  B C b i n n a  H M b io m iH  
n p a B O  3 a K jn o > ia T b  n o  3 a K O H y  j o r O B o p b i ,  c® - 
r jra c H O  n p a R H J ia M b  H 3Jio iK cH H biM b B b  C T a- 
T b a x b  627 h 650, u a c T H  IV khh th  I C b o j u  
B o e H H w x b  n o c T a H O iu e H i i i .

iK e ja io m ic  ToproBaTbca 0ÓH3aHbi n p o j - 
pTaEHTb npn npom eH in 3 a jio rb  Bb 15%  z o j -  
p ajH oil cyniMM h aoK.y.MeHTM Ha npaBO np n - 
CTynjoHiH K b  Topraw b.

y c jo R ie  m o jk h o  BHjfcTb Bb KaHi\ejiHpiH 
PocnHTajiH ewejHeBHO, cb  9 yT pa r o  4 qa- 
c o B b  n o  no jyR H H .

T. B apm aB a, 26 AnpbjiH  1870 r o j ą .
C M O T p H T e jb  r OCHHTajIH,

3 —3 IIoRnojiKOBHHKb, ,K aa3b.

N. D. 3258. PaecKae y p Z Ą n o t  
XnpaHHAtHte.

B c.ib4 cTHie npe^nucdiiiii l l e r n o K O B C K a r o  
[ 1 yńępHcKai o IIpaB/ieHiH OTb 2 AnpbJiii c. r. 
, Ja N. 2498 ćHMb oóbflBJHeTb, s t o  Ha 1104- 
1 l>H4 b nocTpoiiKii 810 h o s t .  c»ik. h peMoirrH- 
I poHKy OuoMeHCKo-1'poeUKoH inoccefiHbUb  

4 o p (iib  2 ro p aip i!4 a Bb npe4 b ,ia ib  PaB- 
e sa r o  J b a ja  n o .ib  r. Hoiicmhcto óy4 y ib  
n|>0H3H04HTbcH »b npHcyTCiTiiH PaBcsaro  
y b 3 4 n a i o J npaa leHin 18 (30) Man c. r. Bb 
12 MacoHb yrpa Topi n (in m inus) nocpe4 -
CTiioMb y a n e 4 :iTaiii]K x b  o ń b H u . i e H i n ,  H a n u  ■
h»h co cvibTHbix >. cy łiu b  3,971 pyó. cep, 
98 Kon.

A iihh npejCiaiiHHioiuiH oóbHB.ieiiiH, ko- 
Topi,ih cHB4 yeTb imcaTb na repóouoń oy.via- 
rb  30 Kon. 4ocTonłicTita 0ÓH3aHhi npn,10- 
HiHTI, Kb 3 Tli Mb pÓblllMeHidMb KBHTUHlliu 
Ka.niaHeijcTiia Ha upi.lCTiiiMeHHblii iimh sa- 
4 orb Bb Ko.iHuecTHb 397 pyó. HKBa.iHWHKa- 
iłiOHHoe ĆBH4 bre/ih cru o  iia npaao npitHH- 
Ma Th no4PH4M na cy’MMy Ha3Ha'iennyK> Kb 
TopraMb. ToproubiB ycjonifl n c.wetm Mo­
ry Ib óhnh.p^3CMaTpwnaeMbi e » e 4 iieB.io aa 
McK-uoneHieMb n |)ea4 HH>iHbiib n TaóeabHbiib 
4 Hen Bb PaucKoMb J ’Ba4 "ov,b ynpaibieHiii. 

r. PaBa 4 . 21 Anpir.iH 1870 r. 
IloM omniiK t.,

Ko.iemcKiii A cceccop b , Bn4 yJHucKiii. 
Jb,loilpoH3ll04HTe/1b, lioHU'BXOBCKiil. 

<ł>op.via oóbiui.ieiiiH.
Cor.iacHo oóbHii lenifl PdBCKaro y b a 4 naro 

ynpaB/ieiiiH, OTb Anpb m 1870 r. npe4 - 
ctuB/Ihio H aciocm yio 4eK.iHpauiK, Bb t o j i i ,  
HtO OĆbff31,1 BalOCb B.lHTb Bb fl<>4pH4b 110- 
cTpOÓKy 810 cam u peMoHTHpÓBKy O no- 
HencK‘i-1 poeijKoii m occeiiHbisi, 4 op orb  2 -ro  
pa3pH4 ł Bb n p e.lb  ia ib  PaiicKaro y b 34a, aa 
eytMMy N N . ( B h i n ń c a T b  cy i iM y  npóńHcbio 
óćab HCHKlUb M0 4 SMCTOKT, M rionpUBOKb), 
a paBHo cor/iaiuaiocb na neb n3iibcTHWH 
Miib no ceny n .,4 pH4 y Toproabin KOH4 nqin .
K m  i i i *11 k a t( i o n b o e CBH4  BTC/TRCTBo its a p a ­
rt o T o p r o i i  n i  u Kru ranili 10 K a a i i a s e . l c T B i i  N. 
Ha npe4CTaBjeHHbii, mhoki 3a,ioćb itb KÓ4H- 
neciB b  NN. pyó/Iefi NN. K oubekb y cero  
n pn,i ś ra w .

Illica.ib  Hb-N. 411H N. nqa N. 1870 r. 
n 0 411 iicarb Him 11 mII.1 im .

N. D. 3253 . Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5 i  6 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż  pra­
wnie za ję te  na satysfakcję należn ości sk a r­
bowych i m iejskich ruchom ości, a m ianowicie: 
łóżk a , komoda, kanapa, k rzeła , szafa do su ­
kien, jesion ow e, lustro , samowar i t. p ., w 
dniu 11 (23) Maja, 1870 r. o godzinie 11 z 
rana na targu publicynych Muranów przez  
licytację za gotow e p ien iądze w ięcej dające­
mu sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 22 K w ietnia (4 Maja) 1870 r.
2 2 Dobronoki.

CU. D. 3458. Pisarz Trybunału Oyunlneyo 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. § . wiadomo 
czyni, iż na żądanie Katarzyny z  Golem- 
biewskich Bojańczyk po Kazimierzu Bojań- 
czvk pozostałej wdowy, obywatelki w m ie­
ście Powiatowem Włocławku zam ieszkałej, 
zam ieszkanie zaś prawne do lego intere­
su i całego postępowania subhastacyjego u 
Teodora Łąckiego, Obrońcy przy Warszaw­
skich Departamentach Rządzącego Senatu w 
Warszawie pod Nr. 1775 zam ieszkałego, obra­
ne mającej, w poszukiwaniu rs. 900 z procen­
tem 5%  od dnia 4 Marca 1863 r. liczącym

się i kosztów od Sukcesorów po Wincentym  
Szymańskim pozostałych, mianowicie: Franci­
szki Józefy Szymańskiej panny pełnoletniej, 
Romana Ludwika Szym ańskiego, W in cen te­
go Szym ańskiego, Walerji Ceeylji Szym ań­
skiej panny pełnoletniej, Marjanny W iktorji 
Szym ańskiej panny pełnoletniej, Em ilji z Jan­
kowskich po Wincentym Szymańskim pozo­
stałe) wdowy w inrenm  własnem, oraz jako  
matki i głównej opiekunki nieletnich: Józefy 
Aurelji-Leontyny, Teodory, Szymona Apolina­
rego i Joańny-Konstancji rodzeństwa Szymań­
skich w łaścicieli nieruchołnośri Nr. 4 w mie­
ście Powiatowem W łocławku, Gubernii W ar­
szawskiej położonej, tamże zamieszkałych, 
oraz Stanisław a Saleck iego Asesora Sądu’Po- 
licji Poprawczej Wydziału W łocław skiego w 
m ieście Brestie zam ieszkałego, jako przyda­
nego opiekuna wyż powołanych nieletnich Szy­
m ańskich, protokułem Stanisława Skierkow- 
skiego, Kemornika przy Trybunale Cywilnym  
w Warszawie w d. 22 Marca (3  Kwietnia) 1869 
roku spisanym, w drodze sądowej przymuszo­
nego wywłaszczenia zajętą i zaaresztowaną zo­
stała:

NIERUCHOMOŚĆ,
Nr. 4 w m ieście Powiatowem Włocławku w 
rynku Starego Miasta, na gruncie czyn>zowym, 
z którego opłaca się czynszu rocznie do Ma­
gistratu miasta tegoż kopi 30, w jurisdykcji 
Sądu Pokoju w Brestie Kujawskim, w Powie- 
cic W łocławskim , 'Giibernji Warszawskiej, w 
obrębie M agistratu m. Włocławka położona, 
prawem własności do egzekwowanych dłużni­
ków SS-rów Szymańskich wyżej wymienionych 
należąca, w posiadaniu Em ilji z .Jankowskich 
po Wincentym Szymańskim pozostałej wdowy, 
jako  matki i glówńej opiekunki nieletnich  
dzieci z imion już wyżej powołanych zostająca, 
szeroka z frontu około łokci 10, długa około 
łokci 80.

Aa gruncie nieruchomości tej stoją następu­
jące zabudowania:

1. Dom inasiy murowany o parterze i j e -  
dnem piętrze o jednym  kominie murowanym  
nad dach dachówką kryty wyprowadzonym, 
z facjatką oszkloną na dachu.

2. Oficyna murowana parterowa dachówką 
kryta, o jednym kominie murowanym nad dach 
wyprowadzonym.

3. D om ek/ czyli oficynka drewniana parte­
rowa dachówką kryta, z kominem murowa- 
nym.

4. Komórki drewniane z bali bez dachu 
o pięciu drzwiach, w których rnnści sie kloaka  
o dwóch sedesach.

5. Podwórze w części brukowane.
W nieruchomości tej m eści się 3-ch loka­

torów, z imion i nazwik, oraz ceny najmu uisz- 
czająeyćn, w akcie zajęcia wymienionych, oraz 
współwłaścicielka.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości znajduje się w akcie  
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora 
Łąckiego, Obrońcy przySenucie w M’arsza- 
wie, pod Nr. 1775 ’/am ieszkalego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w K incelarji 
Pisarza Trybunału tutejszego w" Wydziale I 
złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono.
1. Włodzimierzowi Dobrowolskiemu, Pre­

zydentowi miasta Włocławka, w teinże mieście 
urzędującemu, na ręce W ojciecha Krauze Ra­
nnego tegoż Magistratu, dnia 25 Października  
(6 Listopada) 1869 r.

2 . Stanisławowi Kurzelewśkiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju w Brestiu Kujawskim, w teirźe 
m ieście urzędującemu, na ręce Józefa Greffko- 
wicza Podpisarza tegoż Sądu, dnia 28 Paź­
dziernika (9 Listopada) 1869 r.

Wniesiono do akt hypoteczaych powyż za­
jętej i zaaresztowanej nieruchomości w Wy­
dziale Hypoteczuym Okręgowym Sądu Pokoju  
w Brestiu, d. 3 (1 5 ) Grudnia 1869 r., zaś w dniu 
dzisiejszym do k sięg i zaaresztowań w Kance­
larji Trybunału tutejszego 11a ten cel utrzymy­
wanej, Wpisanem zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na jawnej au- 
djencji Trybunału Cywilnego w Warszawie, W 
Warszawie pod Nr/ 549 posiedzenia swe.od- 
bywającego o godzinie (0-ej z rana, w Wy­
dziale 1-ym, dnia 20 Luteno (4  Marca) 
1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Teodor Łącki, 
Obrońca przy Warszawskich Departamentach 
Rządzącego Senatu, którego zamieszkanie je st  
wyżej wskazane.

VV'arszawa, d. 17 (29) Grudnia 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie. 

Warszawa dnia 17 (29j Grudnia 1869 r.
Badca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach 20 Lutego (4  M arca) 
6 ( 18) M arca i 20 M arca <1 Kwietnia; 1870  
roku trzech publikacji zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży nieruchom ości Nr. 4 w 
mieście powiatowem W łocław ku położonej, 
T rybunał wyrokiem daty 20 M arca (1 Kw iet­
nia) 1870 r. zapadłym , wyznaczył term in do 
przygotowawczego przysądzenia rzeczonej 
nieruchomości na dzień 16 (28) Kwietnia 1870



1004

Toku, godzinę 10 rano, który  się odbędzie w 
m iejsca zwykłych posiedzeń T rybunału  Oy- 
w ilnsgo w W arszawie w Wydziale 1. pod Nr. 
549 przy ulicy Długiej.

L icy tacja  w term inie przygotowawczego 
p rzy sądzen ia  zacznie się od sumy rs. 1,000, 
jako  szacunku p rzez  popierającą, sprzedaż 
podanego, zaś w term inie ostatecznym  od y 3 
części szacunku przez biegłych wynaleźć się
miaiaego. .

W arszaw a d. 23 M arca, 4 Ł w iet.j 1370 r .  
P isarz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

W  term inie powyższym nieruchom ość N. 4 
w mieście W łocław ku położona przysądzoną 
zo sta ła  przygotowawczo Teodorowi Ł ąc k ie ­
m u Obrońcy przy Senacie za  sumę rs. 1,000 
i T rybunał wyrokiem daty 16 (28) K w ietnia 
1870 r. zapadłym , wyznaczył term in  do osta ­
tecznego przysądzeuia rzeczonej n ie ru ch o ­
m ości Kr. 4 w W łocław ku na dzień 13 .30) 
Czerwca 1870 r. godzinę 10 rano, k tó ry  się 
odbędzie w m iejscu zwykłych posiedzeń T ry ­
b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w Wydz. I. 
pod N r. 549 przy ulicy Długiej.

L icy tacja  zacznie się od %  części szacunku 
przez biegłych w tak s ie  sądowej wynaleźć się
mianego. .

W arszawa d. iS  (30) Kwietnia 1870 r. 
P isarz T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

xV. D . 3 4 5 6 .  P isa r z  Trybunału Cywilnego 
w K ielcach

S tosow n ie  do A rt. 682 K . P . S ., w iadom o  
czyn i iż  na  żądanie  M arjanny z 'T a r łó w  i M i­
ch a ła  m ałżonk ów  W ło d k ó w , z których mąż 
jest K apitanem  straży celno-granicznej C esar­
stw a w  osadzie N ow e-M iasto  K orczyn okręgu  
i  p ow iecie  Stopn ick im  gubernji K ie leck iej za­
m ieszkałych; a zam ieszkan ie prawne obrane w 
m ieście  gubernjalnem  K ie lcach  u T om asza  B a-  
togow sk iego  P atron a  T ryb unału  m ających, w  
poszukiw aniu  sumrn: 1. rs. 4 ,500  w  d zia le  I V
pod N r. 13 lit .  a, w ykazu hyp oteczń ego  dobr 
S u łk o w ice  h yp oteczn ie  na  im ie M arjanny T a r­
ło  ob ecn ie  m ałżonk i M ichała  W łod ek ; 2. rs. 
2 ,2 5 0  pod tąż  sam ą pozycją  lit . b . na  im ię M i­
ch a ła  W ło d ek  zabezp ieczonych , a  to  z procen­
tem  od obydw óch tych  sum od d. 19 (3 1 )  
G rudnia 1868 r. licząc  po 5 %  3. rs. 1 ,034  k op . I 
6 8  z w iększej sumy rs. 1 ,560  kop . 93 p och o­
d zących  w  dzia le I V  w ykazu h yp oteczń ego  
dób r S u łk ow ice  pod N r. 31 h yp oteczn ie  dla  
M ich ała  W łod ek  zabezp ieczonych , z m ocy  
aktów , 1. pod d. 29 S tyczn ia  (1 0 )  L u tego )  
1858 r. przed A dam em  Szczepan ow skim , 2. 

-pod d. 18 (3 0 )  C zerw ca 1868 r. przed W ojcie­
chem  M ieszkow skim  R ejentam i K an celarji Z ie­
m iań sk iej w K ie lcach  i 3. pod d. 17 (2 9 )  S ier­
pn ia  1868 r. przed K arolem  M ikułow skim  R e­
jen tem  K ancelarji w S top n icy  zeznan ych , oraz 
św iadectw a P isarza  K an celarji Z iem iańskiej w  
K ie lca ch  daty 21 C zerw ca (3  L ip ca  1869 r., 
tym że m ałżonkom  W łodk om  od Ja n a  T arło  
w ła śc ic ie la  dóbr S u łk ow ice  w  okręgu  S top n ic­
k im  gubernji K ie leck iej po łożon ych  w  tychże  
d ob rach  zam ieszkałego, przynależnych  oraz 
k osztów  egzeku cyjnych  aktem  K om ornika przy 
T ry b u n a le  C yw ilnym  w K ie lcach  F e lik sa  K a­
n iew sk iego  dnia 2 (1 4 ) , 3 (1 5 ) , 4 (1 6 ) ,  5 (1 7 ) ,
9  (2 1 )  i  10 (2 2 )  M arca r. b . zajęte zosta ły  na  
sprzedaż w  drodze przym usow ego w yw łaszcze­
n ia  _

D O B R A  Z IE M S K IE  
S u łk ow ice  z p rzy leg łośc iam i K am ien na Gura i 
P o g o rze lec  jedną k sięg ą  hypoteczną objęte, p o ­
ło ż o n e  w  parafji Szczaw orysz, gm in ie P en cze - 
l ic e , jurisdykcji Sądu P ok oju  w  S top n icy , po­
w iecie  S topnickim , gubernji K ie leck ie j, o d leg łe  
od osady  pow iatowej S topn icy  w iorst 10, od 
o sad y  W iś lic a  w iorst 16 od sady K orczyn w iorst 
18 , od  osady  B u sk a  w iorst 1 4 , gran iczące od 
w sch od u  s ło ń ca  z dobram i K ików , od zachodu  
z  folw arkam i S k otn ik i i K onary do dóbr Czer- 
k ow y  na leżącem i, 6d  północy z tem iż dobram i 
a  m ianow icie fo lw ark iem  Sm ogorzew , od po­
łu d n ia  dobram i P ia se k  M ały  i  w s.ą  B aranów .

D ob ra  te sk ład ają  się  z fo lw arku  S u łkow ice  
1 p rzy leg ło śc i K am ien na Gora składającej się 
z  dom u zajezd nego, karczm y m urow anej, p ieca  
w ap ien n ego  i łom u kam ien ia  " aPna 1 Pru l e ­
g ło śc i P ogorze lec; stanow ią jed en  k aw ał grun­
tu  obejm ujący o k o ło  m órg 30 0  Pr?t” wJ  , 
czy li dziesiatyn  383 , w  czem  pod  budowlam i 
m órg 8, w  ogrodach  w arzyw nych i ow ocow ych  
m órg 4, w  gruntach ornych m órg 550 , po  o 
p aln iam i kam ien ia 12 , w  p astw iskach  34 , w  a 
sach  72, w  zaroślach  6, w n ieu żytk ach  ora z sa ­
dzaw kach  10, w  łąk ach  52. G leba  z iem i ren- 
dzina częścią  c iężk a , c zęścią  lek k a , lasy  zw ane  
C hoinka, P o g o rze lec  obfitują w  sośn inę, w  m a­
łej ilp śc i brzezinę oraz dębinę dobrze zach ow a­
ne, łą k  je st 6, z k tórych  jed n a  za drogą od  
Stopnicy do W iślicy  prow adzącą po łożon a , 
znajduję sią  w  dzierżaw nem  posiadan iu  propi- 
natora. P astw isk a  znajdują się  zarosłe  ja ło w ­
cem  i sośniną w  m ałej części.

W  bliskości attyntencj K am ien n a  Góra jest 
kop a ln ia  kam ienia w apienn ego, p iece  dwa m u, 
row ane w  ziem i bez pokrycia , kam ien ia tego  
okazują  s ię  ładne pok łady zdatne do budow li, 
n a  grobow ce i pom niki oraz p o d łog i. K opaln ie  
te  przynosiły  dochodu daw niej o k o ło  rs. 225 ,

o becn ie  tak ow e dzierżaw i Sym cha F ejge l za 
roczny, rs. 50, sadzaw ka jed n a , dw a zro< a u 
d z ie la ją ee  wodę obficie. DoChód z propina­
cji daw niej przynosił rs. 225 a ob ecn ie  dzier­
żaw ca propinacji M osiek  Frydm an p łac i czyn­
szu  dzierżaw nego rs. 90 , z ogrodu ow ocow ego  
dochód m oże przynosić rs. 90.

W  dobrach tych  są n astęp u jące  budow le: 
a )  W  folw arku S u łkow ice: dw ór z drzewa 

otyn kow any pod gontem  z gank iem , oficyna  
m urowana z kam ien ia  na  wńpno pod gontem  z 
gankiem  i sionką, ow czarnia m urow ana z k a ­
m ienia na w apno pod słom ą, stajn ia  z kam ienia  
na w apno pod gontem , lam us o b ecn ie  na  obo­
rę dla byd ła obrócony z kam ien ia  na  wapno 
pod słom ą, w ozow n ia z kam ien ia  na  w apno p o d .  

i s łom ą , stod o ła  m uroivana z kam iem ia na  w apno  
I pod gontem , w częśc i m ałej słom ą  kryta , w tej- 
I że stod o le  sp ichrz przy m łocarni z kam ien ia  na  

w apno, w  którym  pod łoga  z posad zk i kam ień- 
nej, w  tejże  sam ej stod o le  w  środku je s t  spichrz 
drugi piętrow y z< kam ien ia na w apno m urowany 
pod” gontem , w tejżę stod o le  je st m łocarm a z 
w szelk iem i rekw izytam i, oraz sieczkarn ią  o 3-ch  
k o sa ch , stajn ia  i w ołow n ia  m urow ana z kam ie­
n ia  na w apno pod gontem  z dw om a facjatam i 
m urow anem i, ch lew ik i na  trzodę i kurn ik i w y­
staw ione na  p iw nicy  m urowanej z kam ienia na  
w apno pod gontem  z gankiem , dom  z drzewa  
pod słon ą  d la  służby dw orskiej, kuźn ia muro­
w ana na w apno pod gontem , idom  murowany z 
kam ien ia  na  w apno pod gontem , druga piwni­
ca m urowana na w apno pod gontem .

6) W  atyten cji K am ienna G óra, karczm a mu­
row ana z kam ienia na  w apno pod słom ą z fron­
tu je s t ganek na s łupach  m urow anych pod sło ­
m ą, w  dzierżaw ie M ośk a  Frydm ana, zajazd mu­
row any z kam ien ia  n a  w apno z chlew kiem , w  
b lisk o śc i karczm y je s t  chałupa m ała  przyznana  
na w łasn ość H enrykow i M ireckiem u i A nnie  
W ozniaczka.

c) W  attynencji P ogorze lec: chałupa z drze­
w a pod słom ą, z tejże  chałup y dw ie części z ta ­
kow ej przyznane dla kom ornikow , gdzie je st  
odd zieln y kom in, dla K acpra D ęb sk iego  i dla  
K acpra B rzesk iego , a >/, część  dla w łaścic ie la  
dóbr, gdzie m ieszka gajow y dworski; studnie  
drew niane drzewem  ocem brow ane, jedn a przy  
budow lach  dw orskich w S u łk o w ica ch  a druga  
w  atynencji K am ienna G óra. P rzy  budow lach  
w S u łk ow icach  p ło ty  z żerdzi, za dworem  ogród  

: warzyw ny o k o lo n y  p ło tem  z żerdzi drewnia- 
1 nyph; w  dziedzińcu dworskim  przy ogrodzie  
\ fruktowym  jest parkan w  części murowany z ka- 
i m ienia  na w apno, a w w iększej po łow ie  w  s łu -  
| py m urow ane, w  ogrodzie  je st szopa na s łupach
! pod gątem .

G łów ny pod atek  ziem sk i rs. 130 kop . 65 , do­
datkow y rs. 69 kop. 24  l/ a, podym ne rs. 20 , 
50%  podym nego podatku rs. l o ,  podatek pro- 
pinacyjny rs. 76 od ub ezp ieczen ia  budow li rs. 
28 kop . 72 , szarwark rs. 6 kop . 60 , z iem sk ie  
m aszyny rs. 24  k op .-84 . R azem  rs. 366 kop.
5 1/ - .  O prócz tego  w ła śc ic ie l op łaca roczn ie  
podatku gm innego rs. 4 2 . kop . 16, i za presyłk ę
ek sp ed ycji k op . 40 . ,,

G runta przeszłe na w łasn osc  w łościan , w edle  
zatw ierdzonych i wprow adzonych do w ykazu  
hyp oteczń ego  tab eli likw idacyjnych, mają rozle­
g ło ści m órg 281 , p rętów  58 , a przyznane im  s łu ­
żeb n ości są op isane w  ak cie  zajęcia  i w D z ia le  
I I I  pod N r. 10 w ykazu  hyp oteczńego dóbr Su ł- 
k ow ice.

Z dobram i tem i zajęte zostało z inw entarza  
m artwego: w ozów  stanu dobrego okutych sztuk  
8, pługów  5, r a d e ł bez radlić 8 , bron, 4, m łynek  
do czyszczen ia  zboża 1, m łocarnia z w szelk iem i 
rekw izytam i i  sieczkarnia  o 3 -ch  kosach , a z 
inw entarza żyw ego: w ołów  roboczych  sztuk 5, 
ow iec 275 , sk op ów  31, baranów  7, krów  6, 
k on i 2.

K op ia  zajęcia  doręczoną zosta ła  W ojtow i 
gm iny P en eze liee , Janow i M olisak  i P iszow i 
Sadu P o k o ju  w  Stopnicy  A nton iem u R u siec­
kiem u d. 10 (2 2 )  M arca r. b. Z ajęcie to  w n ie ­
s ione zo sta ło  do k sięg i w ieczystej dóbr S u łk o ­
w ice  i  do k s ię g i zaaresztow ań T ryb unału  C y­
w iln eg o  w  K ie lca ch  dnia 20  K w ietn ia  (2  M a-
ja )  r. b . . .

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśnień  i w a ­
runków  sprzedaży odbędzie się na jaw nej au- 
djencji T ryb unału  C yw ilnego w  K ie lcach  w  
m iejscu zw ykłych  posiedzeń dom u pod Nr. 189  
d. 2 (1 4 )  C zerw ca r. b. a dw ie następne co dni 
piętn aście.

W arunki licytacji i b liższe objaśn ien ia  przej­
rzane być m ogą w biórze podpisauego P isarza  
T rybunału  i u T om asza  B atogow sk iego  P a tro ­
na  w m ieście K ie lca ch  zam ieszkałego  sprzedaż  
tę  popierającego.

K ielce  d. 20 K w ietn ia  (2  M aja) 1870 r.
H erm anow icz, 

W yw ieszono na tab licy  sa li ustępow ej T ry ­
bunału  C yw ilnego w  K ie lcach  20 K w ietn ia  (2  
M aja) 1870 roku.

H erm anow icz.

P atrona  T rybunału  Cywilnego w R u lo n n u  o- 
brane m ającego, w poszukiw auin sumy rsr.
3 0 0 0  z p ro cen tem  i k o s z ta m i, a k tem  Leona 
K ucharskiego Kom ornika przy T rybunale 
Cywilnym w Radomiu w d. 6 ( 18) Sierpnia 
1869 r. z a ję tą  zo sta ła  na  sprzedaż przez 
przymusowe wywłaszczenie:

NIERUCHOM OŚĆ,
Nr. 22 i 23 hyp. (18 i 19 poi.) oznaczona, z 
przyległośoiam i i przynaieżytościam i w m ie­
ście powiatowem Końsku Gubernji R adom ­
skiej, przy ulicy Zamkowej i Pocztowej na 
rogu położona, prawem  w łasności do W ło­
dzim ierza H r. M ałachowskiego d łużnika, na- 
leżaca i na  niego hypotecznie uregulow ana.

Od ulicy Zamkowej jes t parkan, w części 
murowany, a na rogu ulicy Zam kowej i P o ­
cztowej. dom m urowany P lac  cały z p o ­
dwórzem i pod zabudowaniami, wysoki łokci 
kw adr mniej więcej 11373. Dom piętrowy. 
N a dole m ieszka Ludwik Z aręba i nic nie 
płaci. Ludwik Mellerowicz i nic nie p łaci i 
S tanisław  Gołembiowski, także bezpłatn ie. 
Na p ię trze  zajm uje m ieszkanie Tom asz Bu- 
celski. W nieruchom ości tej są  dwie wozo­
wnie i dwie drwalnie na  kamień murowane, 
kloaki, 2 sk łady  sklepowe, k tó re  posiada R u ­
bin Dziewięcki, w domu tym mieści się także 
Szkoła powiatowa, nieruchom ość w dobrym 
stanie, dochody pobiera dłużnik, podatki wy­
nosić m ają rs. 36 rocznie.

A k t zajęc ia  doręczony Pisarzowi Sądu P o ­
koju w Końsku, Józefowi Rasińskiem u i S ta ­
nisławowi Jarosław skiem u Burm istrzowi m. 
K ońsaa w d. 4 (16) L istopada 1869 r. wnie­
siony do księgi wieczystej tychże n ierucho­
mości w d. 27 L istopada (9 G rudnia) 1S«9 r. 
a  w d. 10 i22) G rudnia j 869 r- wpisany do 
księgi zaaresztow ań w K ancelarji podpisane­
go P isarza. '  .

P ierw sze ogłoszenie warunków sprzedaży, 
n astąp i w d. 17 Lutego (1 M arca) 1870 r. o 
godzinie i 0 rano  na posiedzeniu T rybunału  
Cywilnego w Radomiu.

O bszerniejszy opis i w arunki sprzedaży są 
do p rzejrzen ia  w K ancelarji P isa rza  T rybu­
n a łu  Cywilnego w Radom iu i u Leona R o ­
m anowskiego P a tro n a  w R idom iu , sp rzedaż 
popierającego. „

Radom  d. 10 (22 1 G rudnia 1869 r.
Szczuka.

Jako  kopia  tego obwieszczenia, wywieszo­
n ą  zosta ła  w dniu dzisiejszym  w sali audjen- 
cjonalnej T rybunału  Cywilnego pośw iad­
czam.

Radom  d 10 (22) Grudnia 1869 r.
Szczuka.

Po odbyciu trzech  publikacji w arunków , 
term in do przygotowawczego przysądzenia  i 
sprzedaży, oznaczony został na d. '4  (26) 
Kwietnia 1870 r. i odbędzie się  o godzinie 10 
rano w T rybunale  Cywilnym w Radomiu.

L  cytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
4,000. •

Radom  d. 18 (30) M arca 1870 r.
Szczuka.

Po odbyciu przygotowawczego przysądze- 
---  w term inie powyższym nieruchom ości
wyżej wymienione, przysądzone zostały, 
przygotowawczo Kielmanowi G ezundhejt za 
sumę fs. 4,000. Term in do stanow czej czyli 
ostatecznej sprzedaży, oznaczony został na 
d. 2(14) Czerwca 1870 r. godzinę 10 rano  i 
odbędzie się  w Trybunale Cywilnym w R a ­
domiu. . ___

Radom  d. 18 (30) Kwietnia 18 .0  r.
Szczuka

j, A . D. 3 4 6 1 .  P isa r z  Irybunułu Oywilnego 
w Radomiu.

Stosownie do art. 682  K. P. S. wiadomo 
czyni, że n a  żądanie Kielm ana G ezundhejt, 
handlującego, w mieście powiatowem K ońsau 
G ubernji Radom skiej zam ieszkałego, a  za ­
m ieszkanie praw ne u L eona Romanowskiego

N. D. 3459.
Podpisany Patron Trybunału Cywilnego w 

Kaliszu, podaje do wiadomości:
Że na zasadzie uchwały rady familijnej 

pod powagą Sądu Pokoju w Sieradzu na d 
10 (22) Listopada 1869 r. nastąpionej, wyro­
kiem Trybunału Kaliskiego na daiu 8 (20) 
Grudnia t. r .  ekonomicznie wydanym, po­
twierdzonej,

DOBRA ZIEMSKIE 
Ligota, w Okręgu i Powiecie Sieradzkim po- 
łożone, w połowie do Teodory z Pasikow- 
skich Mazurowskiej wdowy, a w drugiej po­
łowie do nieletnich jej dzieci: 1, Stanisławy,
2 Wiktorji, 3. Walentyny, 4. Kazimiery, 
córek: oraz 5. Józefa, i 6. Wawrzeńca, sy­
nów, z niegdy Cyryllem Mazurowskim sp o 
dzonych, pod opieką główną tejże ich ma 
a przydaną w osobach Józefa Mazurowskie­
go i Andrzeja Pasikowskiego zostających, 
wszystkich we wsi Ligocie Okręgu p1. _ , 
kim zamieszkałych, prawem własności naje- 
żace, na domaganie się opiekunów p y 
nych z podstawy art. 389 K. C. P- P J f ^ k o  
Teodorze Mazurowskiej, jako 
współwłaścicielce działających, sprzeuane 
będą w drodze beneficjalnej przez licytację 
na audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu 
przed W-nym Pękosławskim Sędzią tegoż
Trybunału odbyć się m ającą .

Dobra te obejmują rozległości około włók 
40, gruntu klasy n , HI i IV miary nowopol- 
skiej, leżą po nad rzeką W artą i miastem 
Burzeninem, w gminie Majaczewice, składa­
ją  się z wsi i folwarku Ligota, tudzież mły­
na wieczysto czynszowego.________________

W budowla h obejm ują: Dwór o sześciu 
pokojach z kuchni.xm- dwoma, schowaniam i 
i sklepam i, z ogrodem owocowym i warzyw­
nym, obok jes t dom m ieszkalny, chlewy, k u r ­
niki, sta jn ia  z szopami, wozownia, trzy  sto ­
doły z m łocarnią i sieczkarnią, spichrz, ow­
czarnia, obory, wolarnia, kuźnia, oberża z 
sta jn ią  zajezdną, k tó ra  przynosi rocznie 
czynszu rs  545, w uwłaszczonych zabudo­
waniach są dwa m ieszkania dwors ;ie. N ar 
przeciw  dworu je s t  figura z wizerunkiem  
S-go Jana , w podwórzu gołębnik, w polu je s t 
kopalnia gliny garncarskiej.

D obra te z tern wszy3tkiem co do nich na ­
leży, sprzedane J iędą  wraz z inwentarzem  
żywym i martwym.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rs r .  
29,250, jako  szacunku uchw ałą rady fam ilij­
nej przez T rybunał zatw ierdzoną u s ta n o ­
wionego.

Vadium  do licytacji w kwocie rs. 5,000 ma 
być złożone.

bzezegółow e opisanie dóbr tych i w arunki 
licytacyjne, p rzejrzane być mogą w biurze 
P isa rza  T rybunału  Kaliskiego i u  Ignacego 
Jabłońskiego, P a tro n a  T rybunału  w h a lis z a  
zam ieszkałego, sprzedaż tę  prowadzącego.

Po odbyciu w u. 24  Lutego (8 M arca) r. b. 
pierwszej publikacji zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży, term in do drugiej ich  pu­
b likac ji, a  zarazem  do przygotowawczego 
dóbr L igoty przysądzen ia  na d. 18 -30) Kwie­
tn ia  r .  b. godzinę 3 z południa wyznaczony 
został, w którym  to term inie druga pnblika- 
cja warunków odbyta, a  następn ie  po uzna­
niu form alności za dopełnione dobra L ig o ta  
tymczasowo na w łasność P a trona  Ja b ło ń ­
skiego za  sumę rs . 29,250 zasądzone, term in 
zaś do ostatecznej ich sprzedaży n a  d. 3 15) 
Czerwca r  b. 1870, godzinę 3 z po łudnia  o- 
znaezony zosta ł, w tym  więc term inie w m ie j­
scu posiedzeń T rybunału  Cywilnego w K ali­
szu, przed delegowanym Sędzią T rybunału  
W -nym  Pękosław skim , sprzedaż ta  odbytą 
zostanie.

L icy tacja  rozpocznie  się od sumy n r .  
29,250. przy  tymczasowym przysądzeniu po­
danej.

K alisz  d. 21 K w ietnia i3 M aja) 1-870 r 
Jabłoński.

ZA P O /W Y  EDYKTALNE  
1 ŚLEDCZE.

B H 3 0 B H  ET> C W -
s .  r>. 3355 Cpyfb licnpuHUmc.ibHon  
IIo.ni.iiiu 1- O m ,\b .ie m n  n B a p u n iu b  
ynŁjoiiJiKeTT, 4to ! JfenaópH n. r. b 6 jih3h 

UBopąa BapuiuBCKOfi TepecuoJibCKoii KCe-iB- 
ani ft ąoporH hu n p a rB , H ańjeH i, irŁ m eueK t 
ci, uaiiKOBiaiiu fjHjiexaMii n aeJBnm i genbra-
M tl, K O T O 'p u ii HUXO ^H TCS ET, J^ en O JH T fi 3J1IIII-  
H.aro Cysa. H oron y  npeg.iaraeT-B BjajBJih- 
u y  o th x tj  upejtMeTOBi, h ru tb ch  ą i a  ąoita3a- 
H ia  COÓCTPBHHUCTH H O T O Ó p a H i»  OHM XT, BT>
3 j;-ŁuiHiH Cyjęb bt> T eieH ia  3 0  jireń  co gHS Ha- 
neuaTaH ia ć e f o  oótaB-ieHia, no HCTeseHiii a e , 
3 T oro  cpOKa ucteTynJieHO óyjeT-b c-t hhmii no  
SaKOHilMT.

B apm aia  j .  18 (30) AnpT-.iH 1870 1*.
npejctjaTejbCTByiontifi Cyąba, ^

Ko.ieiKTKiBAcecopT., 7K ckhcsc nifi.
#  *

Z aw iadam ia in teresow an ego  że . d. l  Grudnia, 
r. z. w  b lisk ośc i D w orca  D ro g i Ż elaznej W ar- 
szaw sk o-T eresp olsk iej na Pradze zn a lez io n y  
zosta ł w oreczek  z pew ną kw otą p ien iężn ą  w 
biletach  B an k ow ych  i m onecie drobnej, k tóry  
w depozycie  Sądu tu tejszego znajduje się. W zy ­
w a przeto poszkodow anego , aby d la  udow od­
n ien ia  w łasn ośc i i  odebrania takow ej z g ło s i ł  
się  do Sądu tu tejszego  w  ciągu dni 30  od daty  
og ło szen ia  n in iejszego , w przeciw nym  bowiem  
razie stosow n ie do prawa postąpionem  b ęd z ie .

W arszaw a d. 18 (3 0 )  K w ietn ia  1870 r. 
Sędzia  Prezydyjący,

A sesor  K olegja ln y , Ż yzn iew ski.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A C T H b lfl O B T łH B .IE H lH .

X . D. 3473 . w dniu 9 M aja r. b. z m ie szk a ­
n ia  domu N r. 1 2 66 /7  sk ra d z io n e  zosta ły  Ł l -  
Sty Zastawne L itera  C, N um er 3 2 ,0 0 5 ,  
32  115, 3 7 ,1 5 6 , 3 9 ,5 3 3 ,4 2 ,2 1 2 ,  4 o ,0 0 3 , o l ,o 7 2 ,  
6 3 4 0 7 ,  7 0 .8 0 7 ,7 3 ,7 5 4 . 7 4 ,4 1 7 . 7 5 ,8 1 0 , 7 6 ,184 , 
21 9 .5 5 4  22 1 .9 0 9 ; L it. D, Nr. 9 2 ,4 1 3 , 2 6 6 ,1 5 2 ,  
Listy Likwidacyjne po rsr. 5 0 0  N r. 
01 2  9 0 0 . 0*24,575,* po r9r- ^ * ^*r- 0 o ł ,o o ->  
0 4 5  8 2 0  0 4 5 ,8 2 1 , 0--8 .S 66 , 1 13 ,798  i jed e n
b ile t  rosyjskiej i»«iye*kI premjo-
w e t  z  f o k u  H y ó c J  N r .  1 7 .

O s t r z e g a  się  zatem  K antory W ekslow e i o so ­
by pryw atne, ażeby tak ow ych  nie nab yw ały , 
gd yż  w m iejscach  właściwych ątosowne za strze ­
żen ia  poczynione zosta ły .

W Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — ôauojieuo U,eH3ypoK>.
Dyrektor, M. Pawlisiciew.


